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Rok pojednania.
Rok już ubiega od czasu, kiedy 

centralistyczne ministerjum Hasner- 
Giskra skończyło swą karjerę, ustę­
pując miejsca tak zwanemu ministe- 
rjum ugody pod prezydenturą hra­
biego Potockiego.

Ileż różowych marzeń, ileż wyra- 
chowań wiązali nasi wielcy politycy 
z tą zmianą.

Szczupłym wówczas szeregom o- 
pozycji rzucano w oczy zarzut uprze­
dzenia, zarzut bezmyślnego opono­
wania wszystkiemu, prawie zarzut 
zdrady, że występuje przeciw mini- 
strowi-rodakowi.

Nie zważając na całą genezę pierw­
szego ministerstwa Potockiego, nie 
zważając na długą jego działalność 
w ministerstwie Giskry, kazano nam 
wierzyć, że minister-rodak jest je ­
dynym człowiekiem, który upora się 
z trudnościami położenia i przede- 
wszystkiem uszczęśliwi swój kraj ro­
dzinny.

Zaręczano nam o jego „dobrych 
chęciach", o których nigdy nie wą­
tpiliśmy, bo ostatecznie każdy czło­
wiek ma pewien zasób dobrych chęci 
i każdy ma aspiracje do doskonało­
ści — ale nie każdy posiada do tego 
potrzebne zasoby, a często już same 
okoliczności, w których swe działa­
nie rozpoczyna, stają wbrew najle­
pszym chęciom.

Hr. Potocki, jako jeden z twórców 
„grudniówki", stanął na jej legalnym 
gruncie i utrzymanie jej postawił so­
bie z góry jako punkt honorowy 
swego działania.

Czego innego nie chciał właściwie 
i Giskra, z tą jednak różnicą, że Gi- 
skra po za „grudniówką" chciał za­
dowolić Galicję, a za to przyciągnąć 
mocnićj cugle dla r e s z t y  krajów, 
pan Potocki zaś chciał na gruncie 
grudniowej konstytucji zadowolić Ga- 

Czechy, Słoweńców i Tyrolczy­
ków razem.

Ztąd też za Giskra szedł ślepo 
silny za s tę p  Niemców, którzy nie

życzyli sobie transakcji z nikim prócz 
od biedy z Galicją, podczas gdy P o ­
tockiego. który właściwie lepsze miał 
zamiary względem konstytucji jak 
Giskra, posądzano z góry o złą wiarę, 
bo nikt z ludzi gruntownie zastana­
wiających się nie mógł zrozumieć, 
jaką czarodziejską sztuką chce pan 
Potocki rzeczy ułożyć tak, aby i 
wilk był syty i koza cała.

Ztąd ciągłe posądzania o podstę­
pne rozbijanie konstytucji ze strony 
Niemców, ztąd niechęć ze strony in­
nych narodowości, które w konsty­
tucji widziały li tylko twierdzę dla 
dalszćj supremacji Niemców.

Stanowisko z góry było fałszywe, 
to też zestawienie owego plus i minus 
dało zero w rezultacie, a zero naj­
smutniejsze dla nas, bośmy nawet 
od centralistycznego ministerjum w 
tym czasie mogli więcćj osiągnąć.

W idząc to fałszywe położenie, uwa­
żaliśmy za nasz obowiązek zwróce­
nia uwagi kraju na bezpłodność ta- 
kićj polityki, a tern przykrzejsze cała 
ta robota na nas robiła wrażenie, że 
niepotrzebnie wmięszał się do niój 
Polak i blichtrem swego nazwiska 
sprowadził kraj z właściwej drogi, 
na którćj bylibyśmy wkrótce doszli 
do celu. Wiedzieliśmy niestety o sła­
bości znacznej liczby naszych poli­
tyków, którzy nie umieją lub nie 
chcą odłączyć sprawy publicznej od 
zaklętego “ koła prywatnych stosun­
ków, k tó rz y  wolą wierzyć w rod i 
nazw isko , niż w fakta, których lo­
g ik a  jest przecież łatwiejszą do zro­
zumienia.

Sądzimy, że i p. Potocki po roku 
swego urzędowania musi z niego 
wynosić pewien niesmak i niezado­
wolenie, a tego mógł był uniknąć, 
gdyby z góry nie był się postawił 
na dwulicowem stanowisku dobrego 
Austrjaka i Polaka, a choćby tylko 
Galicjanina. Jako Polak nie powinien 
był przyjmować teki mianowicie pre­
zydenta ministrów przed załatwie­
niem ugody z Galicją, bo ta ugoda 
dopiero byłaby mu pozwoliła być 
austrjackim ministrem, bez zbycia

się charakteru polskiego. Ale „ro­
dak" targujący się w imieniu Austrji 
o ustępstwa dla swego kraju, mu­
siał nam się co najmniej wydawać 
podejrzanym rodakiem. Interesa Au­
strji i Polski mogą być identyczne, 
ale tylko o tyle, o ile Austrja zechce 
zrozumieć swe położenie.

Jeżeli tego położenia nie zrozu­
mie — jeśli zechce zamiast realnej 
podstawy sfederowanych krajów, ja ­
ką jej wskazują dotychczasowe dzie­
je i układ rozmaitych narodowości, 
wytwarzać jakąś idealną Austrja — 
czyli Cislitawią (bo z drugiej stro­
ny Litawy uwzględniono już indy­
widualność królestwa węgierskiego 
z krajami przynależnemi), jeżeli ze­
chce jak dotąd dawać Niemcom mo­
nopol dojrzałości politycznej, a in­
nym go odmawiać, ani my jej nie 
uratujemy, ani ona nas nie uratuje, 
a kilka lat galicjiskiej autonomji nie 
okupiłyby nam zmartwienia wyni­
kającego z naszego rozczarowania.

Jeżeli Niemcy chcą zbawienia Au­
strji niechże raz przecie coś dla niej 
poświęcą, będzie to słaba odpłata 
za to, co tyle lat poświęcały dla 
nich inne narody.

Nie chodzi więc o pojednanie z 
innymi narodowościami, chodzi o 
przekonanie Niemców. Tego roku po­
jed n aj na tle grudniowki mamy już 
dosyć. W śród olbrzymich wypad 
kow w Europie, my siedzimy po uszy 
w dawnćm błocie i zmarnowabśmy 
rok, w którym najłatwiej pono by­
ło się zorganizować.

My moglibyśmy mieć tę bardzo 
smutną pociechę, że nierobiliśmy so­
bie iluzji, ale i dziś jeszcze woleli­
byśmy być fałszywymi prorokami, 
gdyby p. Potocki póki jeszcze jest w 
urzędzie zechciał załatwić bodaj nie­
które ważne sprawy Galicji i po 
przeć silnie sprawę naturalizowania 
emigracji i petycję o odrębną obro­
nę krajową dla Galicji.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Ze wsi 10 stycznia.
J . M. Rozglądając się w niedawno ubie- 

głćj przeszłości n a s z e g o  ż y c i a  k  o n- 
s t y t u c y j n o - a u t o n o m i c z n e g o ,  ze 
smutkiem wyznać musimy, że postępy 
nasze na tćj drodze są tak małe, drobne, 
tak prawie niewidoczne, że raczćj oba­
wiać się winniśmy, cofania, upadku, jak  
marzyć o postępie, lub oczekiwać jakich­
kolwiek rezultatów.

Zarząd gmin naszych, ta  jedyna i kar­
dynalna podstawa dobrój administracji 
kraju, w zupełnóm zaniedbaniu. Poczucie 
obowiązku, wspólnój pracy, posług oby 
watelskich, solidarności, dobrze zrozumia­
nego interesu, prawie nie istnieje. Lud 
zbyt jeszcze mało wykształcony, nie ma

wyobrażenia o tych niezbędnych przy­
miotach potrzebnych do sam orządu, zo­
stawiony sam sobie, nietylko że się nie 
wyrabia na tóm polu, lecz raczćj upada.

Jużto przyznać należy, że rozdział 
gmin na dwa działy czyli obozy, wywarł 
fatalny wpływ, na moralny ustrój naszego 
organizmu społecznego i administracyjne­
go. Przeciął bowiem wszelkie stosunki 
wzajemnego oddziaływania dworu na wieś, 
a zbyt są jeszcze te dwie strony pod 
każdym względem od siebie oddalone, aby 
zapanować mogła harmonja stosunków 
sąsiedzkich, powstająca z jedności zapa 
trywań, równości wykształcenia, wspól­
nych potrzeb i interesów. Brak ten za­
stąpić może jedynie ciągła wytrwała praca 
i pewnego rodzaju poświęcenie ze strony 
więcćj wykształconych, lecz gdzież je  
znaleźć można — u nas, jeżeli prawie 
jakby umyślnie reprezentacja nasza, sta­
rała się przez rozdział ten przeciąć wszel­
kie punkta styczne, wszelkie nici mogące 
łączyć i wyrabiać wspólność interesów, 
a w imię tych wyrabiać możność wpły­
wów.

Dziwna obawa pochodząca z nieuzasa 
dnionćj niechęci, niedowierzania, pewnego 
rodzaju zawiści, pchała ogół właścicieli 
ziemskich do separacji. Sejm, reprezenta­
cja tylko tego ogółu, nie mógł myśleć 
inaczćj i wydał wyrok odsunięcia się wy­
kształconych od wszelkich prac gminnych. 
Nastąpiła w jednych siedzibach dziwna 
segregacja w kraju sankcjonowana pra­
wem wykształconych od niewykształco­
nych, zamożnych od ubogich. Przez ten 
rozdział, rząd gmin ustał i faktycznie do 
obecnćj chwili nie istnieje, gdyż ściąganie 
podatku i branie rekruta jest tylko admi­
nistracją państwową.

Upadek gmin w naturalnej konsekwen­
cji, ciągnie za sobą dezorganizacją w ca- 
łćj prowincji.

Rady powiatowe, centralizacja zarządu 
gmin, pierwsza wyższa instancja w samo­
rządzie kraju, jakże funkcjonować może, 
jeżeli administracja gmin nie istnieje. Ta 
pozycja da się łatwo porównać do armji, 
k tóra posiada dowódzców i oficerów, a 
nie ma żołnierzy.

W  radach powiatowych chwilowo złą­
czeni właściciele większych posiadłości 
z włościanami, w celu radzenia nad współ 
nemi interesami, dla tych samych intere­
sów w gminie, rozdzielają się, a nawet 
nie znają.

Dalej rozdział gmin daje wyborną spo­
sobność urzędnikom administracji państwa 
do wywierania swoich wpływów na lud. 
Przez o d m o w ę  radom powiatowym egze­
k u c j i ,  z y s k u ją ,  s o b ie  w ło ś c ia n ,  a z powo­
du, że c i zawsze s ą  s a m i,  b e z  ż a d n e g o  
poparcia i zbliżenia ze dworem, ł a tw o  
dają się powodować c. k. urzędnikom, 
którzy czy pracują w tym kierunku dla 
dobra kraju i państwa —  po wyrok od­
syłam do całćj inteligencji w narodzie.

Na zasadzie rozdziału gmin panowie 
naczelnicy powiatu, zwołują często chło 
pów do siebie i tam z niemi radzą nad 
sprawami, które raczćj prezesom rad po­
winni zostawić.

Brak egzekucji w radach, brak zarządu 
w gminie, jest głównym powodem ogól­
nego ubóstwa gmin i jeszczefinarnowania 
mimowolnego ubogiego grosza w radach, 
na prace, które jak  najopieszalćj wyko­
nywane bywają.

Stan taki tak młodych jeszcze instytu­
cji, nie może obudzić, ani zapału do nich, 
ani uszanowania, a w urzędnikach prze­

jęcia się ważnością swoich obowiązków
Nowo powstające instytucje w narodzie, 

powinny znajdować wszelkie warunki u- 
łatwienia i pomocy, aby mieszkańców 
kraju, zaledwo uczących się spełniać o- 
bywatelskie obowiązki, nietylko nie zra­
żać trudnościami, lecz wszelkimi sposo­
bami zachęcać. Na tćm to polu admini­
stracja państwa powinna się w usługach 
wyprzedzać. Na to jednak trzeba urzę­
dników krajowców i dobrych obywateli, 
a nie spędzonych ze wszystkich prowin­
cji państwa

Bez rządu gmin, nie mogą prawie egzy­
stować rady powiatowe, bez rad powia­
towych niema komunikacji, dróg powia­
towych, gdyż drogami nie można nazwać 
rozrzuconych kamieni na drodze, nie ma 
elementarnćj nauki w gminach, gdyż nie 
można nazwać nauczaniem publicznćm 
nauki zawisłćj od samowoli dziecka lub 
fantazji rodziców. Nie ma środków do sa­
morządu, gdyż nie ma majątków gm in, 
bo nie może ich być bez ofiar, kontroli, 
budżetu -i gospodarstwa w gminach. I  ra ­
dy tćż powiatowe są pozbawione dwóch 
kardynalnych środków rządzenia, pienię­
dzy i egzekucji.

Administracja prowincji rozpada się 
więc na dwie oddzielne administracje wza­
jemnie się ś c i e r a j ą c e ,  wzajemnie wal­
czące ze sobą, których ostatnie podpory 
opierają się o rozdział gmin. Zarząd rad 
powiatowych zawsze znajduje jeżeli nie 
poparcie, to uznanie w gminach obszarów 
dworskich, urzędnicy państwa wiarę i po­
słuszeństwo w gminach włościańskich.

Dwory, moźeby rade pójść za radami 
powiatowemi, gdyby miały więcćj ochoty 
i energji w pracy, gdyż przez ustawy za­
twierdzone przez sejm, posiadają wszyst­
kie prerogatywy rządzących, a stósunko- 
wo mnićj ciężarów rządzonych a nałożo­
nych przez autonomję. Gminy zostawione 
samym sobie, mając protekcją i pokątne 
poparcie w administracji rządowćj, nic 
nie robią, gdyż to im najdogodnićj, jak 
również i dla tego, że nie wiedzą ja k  i co 
robić, nie ma nauczycieli, którzy z dwo­
rów przybyć powinni, marnują więc dro­
gi czas i droższy jeszcze chociaż drobny 
zasób grosza, któryby się mógł znaleźć.

W ydział sejmu krajowego, znichilowa- 
ny przez namiestnictwo, ubezwładniony 
przez swoje organa podwładne, bawiąc 
się ciągle w wielką powagę rządzcy na­
rodu, prowadzi obszerne biuro, długie ko­
respondencje , śledzi małe drobiazgi, za­
mykając z bezdarnością oczy, na bezład 
i brak wszelkiój wykonawczości w po 
wiatach a tćm więcćj gminach. Słowem 
j a k  k a ż d a  instytucja w Austrji zmienia

Syzyfową pracą, konać wspólnie i iść 
wspólnie pod obrożę drugiego najezdnika.

Oto są motywa i warunki zgody! A je  
dnak znajduje się partja u nas w kraju, 
partja niestety dość liczna, stojąca w zgo­
dzie z obecnym rządem i dla tego usiłu­
jąca dowieść sobie i narodowi, że jest w 
kraju tak dobrze, przyjemnie i błogo, że 
wydobywające się głosy opozycji usiłują­
ce otworzyć oczy narodowi, rozjaśnić dro­
gi, rozbudzić go do pracy, pokazać obe­
cny stan rzeczy, który już tak stał się 
zw ykłym , że go za normalny przyzwy­
czailiśmy się uważać. Starając się w koń­
cu walczyć za prawa, które nam wydar 
to, wszystko to w opinji tych panów jest 
zbytecznćm i niepotrzebnćm, a utrzymu­
jąc, że w Galicji taka szczęśliwość zapa­
now ała, tak jest wszystko dobre w ka­
żdym dziale układu społecznego wyczer- 
puięte, że opozycja tylko dla rozkoszy 
opozycji egzystować może!?!

O święta naiwności! gdyby cię nie mo­
żna było nazwać zręcznćm wyzyskiwa­
niem nieświadomości ogółu, jakżebyś by­
ła  zajmująca w swćm ubóstwie pragnień 
i potrzeb 1.

W racając się do pierwszego założenia 
naszego niemożności rozwinięcia życia au­
tonomicznego przez rozdział, a z niego 
upadek rządu gm in, chcąc ratować złe, 
powinniśmy jak  najspiesznićj, jeżeli połą­
czyć już nie możemy, wytworzyć z a r z ą d  
z b i o r o w y c h  g m i n .  Zawsze z tego 
składu powstanie pewien biurokratyzm i 
centralizacja, tamujące wyrabianie się lu­
dności do umiejętnego prowadzenia wła­
snych interesów w swych gminach, w ka­
żdym jednak razie stokroć razy lepićj mieć 
chociaż centralistyczny zarząd, pod opie­
k ą  którego możnaby przyjść do porząd­
ku w pojedynczych gminach, ładu w go­
spodarstwie i pewnego wspólnego syste­
mu w prowadzeniu ogólnych interesów. 
W  takim składzie egzekucja rządowa sta­
nie się zbyteczna, gdyż przez siłę admi­
nistracji i poczucie obowiązków, egzeku­
cja sama w gminie wyrabiać się będzie.

Chcąc jednak przeprowadzić tę tak na­
glącą dla pomyślności prowincji ustawę, 
potrzeba s e j mu ,  któryby nietylko skła­
dał się z samych interesowanych dwóch 
działów, właścicieli ziemskich i włościan, 
gdyż ci nie będą się spieszyć, apatja i le­
nistwo zdobią zarówno obie strony, a stan 
obecny jest dla tych wspólnych przymio­
tów jednako pożądany. Należy więc do 
sejmu wprowadzić w odpowiednićj ilości 
żywioł trzeci, żywioł inteligencji i miast, 
któryby nie mając osobistych własnych 
interesów, a zatem interes kraju przewa- 
źaćby u niego mógł, był zdolny przechy-

często jednak słyszeć się dają g ło s y :  
„Po co u nas opozycja, która tylko umy­
sły zamąca, nie lepiejże zgoda, spokój i 
c isza!

Zgoda, a na co, w imie czego? W  imie 
tego złego, które nas jak  wąż Laokono- 
Wy coraz silnićj opasa, usiłując zgnieść 
i pochłonąć. Zgoda w imie tćj apatii, w 
którą zniechęceni coraz więcćj wpadamy 
zgoda, w imie rozkładu państwa, życia 
jego z dnia na dzień, bez ju tra  i przy­
szłości , zgoda w imie tego upadku Au­
strji, do którego nas za sobą pociąga, 
zgoda w imie ubóztwa, bankructwa i nie- 
dołęztwa, z całą okropnością nędzy, roz­
kładu i śmierci. Zgoda, z k im , aby ra­
zem ubożeć, upadać, demoralizować się

. . .  Jfl--------------e „dy z par
aziś rządzącą., tyJko zgody  z opozy- 

cJb  a zgoda wtedy nastąpi, gdy ogół 
narodu zrozumie właśne potrzeby i sam 
zwycięztwo opozycji, czyli samemu so­
bie zapewni. Czy to jednak  tak  prędko 
nastąpi f wątpimy a tymczasem będziemy 
brnąć coraz dalćj, aż do zupełnego wy- 
cienczenia sił naszych i energii aż do 
chwili, gdy Moskal zaw oła: satis!

I  u nas także proces p. Maciejowskie- 
go, wywołał ogólne oburzenie przeciw 
nadużyciom policji i biurokracji. Z tego 
to pow odu i nasza rada powiatowa pierw­
szy raz głos zabierze w obronie praw pol_ 
skicłi, dopominając się sprawiedliwości 
uznania j obywatelstwa na ziemi naszej’ 
dla braci wygnańców. i

SKRUPUŁY.
POWIEŚĆ

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Pierwsza odpowiedź na listy.
Tadeusz winien był matce już kilka 

odpowiedzi na jćj listy — odpowiadał do­
tąd telegrafem: że zdrów, ale bardzo za­
jęty, że chodzi na wykłady i studjuje w 
bibljotece prawnicze dzieła. Nareszcie je ­
dnak listy matki były bardzo niepoko­
jące, Tadeusz obawiał się, że jeżeli nie 
napisze do domu, m atka gotowa przyje­
chać do Wiednia.

To Straussa koncercie, gdy pierwsze 
zastanowienie się nad swojćm położeniem 
ogarnęło umysł Tadeusza, przychodziła 
mu także myśl napisania owego listu. — 
Nie mógł się wszakże do tego zabrać, 
siadał do stolika, b rał już ćwiartkę pa­
pieru, maczał pióro, ale nie mógł się na 
'"'et odważyć napisać zwykłego w takich 
razach początku. Dość że myśl pisania 
listu trapiła go odtąd codziennie, a czwar­
tego dnia siadł i list napisał.

Nie było tam naturalnie zwierzeń o 
KWoim stosunku z Elizą, były wszakże 
ogólniki o jego trybie życia i zatrudnie­
niach, które opisywał nieraz przedtćm.

"Właśnie to wszakże, że musiał pisać 
te ogólniki matce, k t ó r ą  szczerze kochał 
i uważał ją  za najlepszą swoją przyja­
ciółkę, właśnie te ogólniki kazały mu 
bliźćj zastanowić się nad sobą i dały mu 
poznać, jak  daleko jego postępowanie^ o- 
becnie oddalonćm jest od prawdy, jak  
umysł jego skierowany być musi na dro­
gę kłamstw i nieszczerości.

  Jm dalćj— myślał sobie— tćm bar-
dzićj będę zmuszony wikłać się w te 
kłamstwa, a cóż dopiero gdy przyjedzie 
maź Elizy, gdy nareszcie przyjdzie do
składania egzaminów...

List ten był już drugą sprężyną, która 
popchnęła umysł Tadeusza do zastana­
wiania się, do rozbierama swego położe­
nia, a zdrowa myśl nieśmiało wprawdzie 
ale’ zaczęła powoli wkradać się w umysł

TaU m y S ’to był zresztą j e| f cz® mo, ze‘ 
psuty, więc każda myśl z ro , °ro 
raz tam już była, łatwo mog a y-
robić obywatelstwo.   , . ..

Piękna, szlachetna Julia coraz ęsciej
przychodziła na myśl ^ eUS? _ J L P1̂  
obraz był znakomitym sPrz7 mi^ tóre mu 
tego szlachetniejszego uczucia, 
kazało zerwać stosunki z E»z|-

Eliza wszakże zanadto by 
kobietą, aby nie potrafiła dług J ^  
czas więzić Tadeusza całJ dziJnaie co- 
wdzięków, poznawała ieczeństwo,
raz więcćj grożące j ć n i e b e  |  po.
jć) namiętność wszakże dla i  ,
tęgowała się, a w miarę tego, przybywa

ło jćj broni, którćj piękna kobieta w da­
nym razie użyć potrafi. Eliza trzymała 
prawie ciągle rękę na sercu Tadeusza, 
rachując uderzenia tego młodego serca.

W  chwilach gdzie się Eliza przekony­
wała, źe to serce już mniejszym dla nićj 
pała ogniem stawała się nerwową, była­
by przedarła wszystkie węzły towarzy­
skie i węzły przyzwoitości, aby tylko plac 
boju utrzymać.

W  oczach Tadeusza takie chwile jćj 
szkodziły. Bywało wszakże nieraz —  że 
Eliza z szczerą łzą w oku wpatrywała się 
w Tadeusza mówiąc:

( Ty mnie już nie kochasz mój Ta- 
dziu ? ty mnie nie kochasz tak  jak da- 
wnićj ?

— Takie zapytanie podbijało znów na 
czas jakiś młodego chłopca, przypomniał 
sobie pierwsze chwile stosunku z Elizą, 
które tyle mu nieznanych otwarły rozko- 
szy, wyrzucał sobie, że nie miał siły 
razu oprzćć się jej wdziękom i jej po 
kusom , przypisywał wszystką winę so­
bie, i żal mu się zrobiło Elizy. W  tym 
żalu usypiał na chwilę, ten żal był od­
poczynkiem ciągłćj walki, k tóra się w je ­
go duszy toczyła.

Eliza umiała korzystać z takiój chwili 
słabości, nie traciła jeszcze nadzieji, są­
dziła, że te młodzieńcze skrupuły potrafi 
przezwyciężyć, że Tadeusz się do nich 
przyzwyczai, oswoi się z niemi, a urok 
jaki ona ma dla niego, na długo jeszcze 
nad temi skrupułami panować potrafi.

Na pozór nic się nie zmieniało w sto­

sunku Tadeusza do Elizy, zawsze bywał 
u nićj codziennie, ona równemi go obsy­
pywała pieszczotami, a rzec nawet mo­
żna, że Tadeusz trochę się przyzwyczaił 
do tych skrupułów, które mu Eliza swo­
ją  miłością, zgadywaniem myśli Tadeusza 
niejako wynagradzała.

—• Eliza bardzo się zmieniła, — żyła 
tylko w Tadeuszu, myślała tylko o nim, 
gdy on był obecny, całe jćj staranie by­
ło wytężone, aby mu te chwile uprzyje­
mnić, aby go oblać rozkoszą bez granic, 
aby mu dać szczęście, jakie tylko ko­
bieta dać jest w stanie; — gdy_ Tadeusz 
odszedł, cała jćj myśl zabiła się w pla­
nach sięgających do tego, ażeby Tadeu­
sza obronić od wszelkich obcych wpły­
wów, ażeby pielęgnować zaszczepioną w 
w nim miłość.

Nieraz porywał Elizę płacz gwałtowny, 
nerwowy, nie mogła sobie wystawić, jak  - 
by ona bez Tadeusza żyć mogła, jakby  
mogła znieść widok tćj, któraby jej go 
wydrzeć chciała. Godzinami wtedy sie­
działa Eliza na swojćj kozetce, rękami 
twarz zasłonięta — z okiem łzą zakry- 
t em. . .

Byłaćby to dla mnie miłość już osta­
tnia ? — Eliza wiedziała, że takich ko­
chanków jak  ich miała dawnićj znajdzie 
pod dostatkiem, kochanków dla których 
nie miała poważania, którzy ją  nie ko­
chali tak szczćrze jak  Tadeusz z począt­
ku — takiój wszakże miłości jak  miłość 
Tadeusza, takiój się nie spodziewała już 
w ięcćj, nie była tyle zarozumiałą, aby

na nią drugi raz rachować mogła. Eliza 
była sm u tn a .. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CAR BORYS

Fiodorowicz Godunow.
Tragedja w 5 aktach

przez

hr. A. K. Tołstoja.
(Dokończenie.)

W  tćm groźnńm położeniu Borys mógł­
by jednćm  słowem zniszczyć swojego 
przeciwnika, gdyby wyjawił swoją zbro­
dnię. Ale to równie pozbawiłoby go tro­
nu i byłoby zaparciem się samego siebie 
przechodzącćm siły Borysa. Nawet swo­
jego syna i córki nie chce on w ten spo­
sób przekonać, że nowy pretendent do 
tronu jest fałszerzem i samozwańcem, bo 
jakże ojciec mógłby się przed dziećmi 
przyznać do podobnego czynu? Jego zbro­
dnia mści się na nim i wprawia go w 
niebezpieczne położenie, z którego nie 
wie, jak się wydobyć.

Pozostaje mu jeszcze jeden środek: 
srogość. W szystkim tym , którzy szerzę, 
wieści o Dymitrze powyrywać ję z y k i; 
wszystkim, którzy okażą jak ą  skłonność 
do D ym itra, pościnać głowy! Ale uży­
ciem tego środka Borys zabija także sam

siebie. chciał być sprawiedliwym i miło­
siernym w ładzcą, a staje się'tyranem  i 
katem ; chciał zapewnić swemu ludowi 
szczęście, a ściąga sobie na głowę jego 
przekleństwo. v

Borys wchodzi w kolizją prawdziwie 
dramatyczną i wyrasta w nićj na więk­
szego bohatera tragedji, niżeli bezrozu- 
m ny krwiożerca Iw an , albo niedołężny 
r  lodor. W alkę w jego duszy się odby­
wającą rozumiemy bardzo dobrze i czu­
jem y sympatję do tego człowieka pasu­
jącego się z samym sobą. Instynkt za­
chowawczy, wrodzony ludziom, każe mu 
do ocalenia się używać środków , które 
są przeciwne jego pojęciom i chęci.

Pomimo środków przedsiębranych przez 
Borysa, Dym itr samozwaniec rośnie wciąż 
w potęgę i coraz więcćj zbliża się do 
bram Moskwy. W  jakikolwiek sposób 
potrzebaby przełamać wiarę ludu w jego 
prawdziwość...

W ięc po cerkwiach każe car odpra­
wiać nabożeństwa za duszę zmarłego D y­
mitra , a równocześnie rzucać klątwę na 
Gryszkę Otrepjew a, mnicha zbiegłego z 
klasztoru, który przybrał jego nazwisko; 
ale lud albo nie wierzy tem u, albo nie 
rozumie, za kogo się modlą, a kogo wy­
klinają. Matka zabitego Dym itra mogłaby 
daś świadectwo, że syn jćj nie żyje bo 
patrzała na jego śmierć. -  Borys idzie 
do mój skruszony ja k  p o k u tn ik ,' z b ła­
galną p rośbą, aby przysięgą stwierdziła 
przed narodem , że jćj syn już dawno w 
grobie. Ale matka w tym samozwańcu,
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Mińsk. Gubernja mińska, według po­
głosek, które znalazły echo w telegramie 
z Petersburga do Mosk. Wied., a mają 
pochodzić z dobrego źródła, będzie wy­
ję ta  z pod zarządu jenerał-gubernatora 
wileńskiego i poddana bezpośrednio mi­
nistrowi spraw wewnętrznych na ogól­
nych zasadach.

Kowno. [ Z a s t ó j  w h a n  d l  u — żydz i  
k o w i e ń s c y . ]  Cały tutejszy świat han­
dlowy znajduje się w stanie jakiegoś odn 
twienia, wstrzymuje się od wszelkich przei 
siębiostw i operacji handlowych. Takie 
położenie niegdyś ruchliwego miasta jest 
skutkiem tak długo trwającój prusko fran­
cuskiej wojny, która zniweczyła ruch han­
dlowy miasta Kowna, gdzie się głównie 
skupiał handel wywozowy całej Litwy. 
Z tego powodu kilka domów kupieckich 
zupełnie zbankrutowało, a dalsze trwanie 
wojny sroche ciążyć będzie na ludności 
przemysłowój. Należy podnieść chwale­
bne postępowanie tutejszych żydów w 
niesieniu pomocy swym jednoplemieńcom 
we Francji. W skutek odezwy w zagra­
nicznych gazetach, żydzi kowieńscy zbie­
rają składki na korzyść żydów w Alzacji 
i Lotaryngji, którzy tak bardzo ucierpieli 
z powodu obecnćj wojny. Dwa lata temu,

f>odczas okropnego głodu w naszej oko- 
icy, żydzi ze Strassburga i Metzu pier­

wsi przynieśli najhojniejsze ofiary, teraz 
sami są w nędzy, a na nas przyszła ko­
lej odpłacić się wzajemnością.

Wiedeń. ( „ F a k t e m  j e s t ] ,  że król

Sruski wyseła osobnego kurjera do Wie- 
nia, który przywiezie pismo królewskie 

mieszczące gorący bezpośredni wyraz u- 
znania za wielkoduszne przyjęcie, jakie 
znalazły osobiście u cesarza austrjackie-

fo oświadczenia gabinetu pruskiego co 
o nowego ukonstytuowania Niemiec. Bli­

skie przybycie tego posła już oficjalnie 
sygnalizowano. Usługi, jakie Austrja P ru­
som wyświadcza przez to, że jó j neutral 
ność pozwala im rozwinąć wszelkie siły 
Niemiec przeciw Francji, przez to źe bez 
dyskusji rezygnuje z pokoju pragskiego, 
przez to źe z caióm z a p a r c i e m  s i ę  
s i e b i e  wita nowe cesarstwo niemieckie, 
zasługiwałyby na to, żeby cny stary W il­
helm piechotą z W ersalu do W iednia piel­
grzym ował, ażeby podziękować." Tak 
ocenia politykę hr. Beusta Tages Pr.

— [P ro g ra m  a u s t r j a c k i  d i a k o n  
f e r e n c j i  w L o n d y n i e ]  zakreśla w 
ten sposób Cor. Warrens: „...Ażeby ze­
branie się konferencji umożliwić i utrzy­
mać pokój w Europie, unikano z umysłu 
gruntownych roztrząsań, których jednak 
nadal nie będzie można uniknąć. Konfe­
rencje będą musiały położyć nacisk na 
ważność prawa traktatowego i uznać za 
sadę, źe postanowienia traktatu tylko za 
zgodą wszystkich stron udziałowych mogą 
być zmienione. Nie można przyzwolić na 
zdanie, że z tąd , iż tu  i owdzie prawnie 
istniejący traktat naruszono, wynika w 
ogóle prawo naruszenia wszelkich trakta­
tów. Państwo pewne może mieć swoje 
powody nieobstawania przy wypełnianiu 
pewnego trak ta tu , który upadł przez o- 
koliczności nieprzewidziane lub którym 
przeszkodzić się nie d a , lecz nie traci 
przez to prawa bronienia ważności inne­
go traktatu, którego postanowienia mogą 
i powinny być utrzymane. Konferencje 
londyńskie nie odpowiedziałyby obowiąz­
kom swoim względem Europy, gdyby 
w obecnym wypadku nie uświęciły waż­
ności prawa traktatowego, na którćm po­
kój świata ma polegać. Jeżeliby po ta- 
kićm oświadczeniu wniesioną była zmia­
na traktatu z r. 1856, któraby musiała 
prawa jednego państwa rozszerzyć, a przez 
to umniejszyć bezpieczeństwo i gwarancje 
innych, to idzie głównie o rozważenie 
tyca k o m p e n s a c j i ,  któremi mają być 
za straty wynagrodzone." Organ hr. Beu­
sta odznacza się ładnym stylem i piękne- 
mi rozumowaniami, tak jak  noty hr. Beu­
sta. Przypomina się tu nasza piosenka 
o Niemcach: „tylko piszą, a piszą, pióra 
im się kołyszą" —  a kto inny robi.

P esz t.IP o sied zen ie  d e l e g a c j i  ra jch s- 
ra to w ć j]  z 10-go stycznia. Na porządku 
dziennym dalszy ciąg jeneralnćj rozpra­
wy o budżecie wojskowym.

Sprawozdawca komisji budźetowój B an- 
h a n s  wnosi, żeby bez odczytywania po- 
iedyńczych pozycji rozpocząć obrady o- 
bejmujące i wnioski co do normalnego po­
kojowego budżetu i podwyższenia pensji.

Re c h b a u e r .  W obec wojny i zrywania

traktatów potrzebną jest wszelka baczność 
Jedni chcą zrobić państwo wielkim obozem 
inni uważają je  za instytucją dla duchowe 
go i moralnego dobra ludów. Armja jest 
zapewne czynnikiem dla bezpieczeństwa 
obywateli, ale jest ona tylko środkiem, 
dla którego źródeł dobrobytu państwa 
wyczerpywać nie można. Mniejszość wi­
dzi siłę państwa raczój w patrjotycznój 
świadomości ludów. W ydatki rosną z każ­
dym rokiem, do pauszale przyzwalanego 
musiano następnie po kilkadziesiąt miljo 
nów dodawać. Mniejszość nie może na to 
się zgodzić, przyrzeczono ustawę obrony 
o 80 miljonach, obecnie żądają 160 mil. 
U  nas trzeba stałój armji, bo państwo 
nie jest jednolitym ludem, lecz można 
tego dokazać mniejszym budżetem.

Mówca cieszy się z tego, źe arm ja nie 
była gotową do boju, boby państwo było 
wplątane do wojny. Jest przeciw wnio 
skowi rządu i przeciw podwyższeniu pen 
sji, bo pierw trzeba pamiętać o lepszój 
opiece nad prostymi żołnierzami.

Baron G a b l e n z  w imieniu wydziału 
zwraca uwagę, źe w Austrji są trudności, 
jakich niema gdzieindzićj. Obok pienię 
dzy potrzebuje dziś wojna wiele orga 
nicznych postanowień.

Rozmaitość języków, brak  stałćj dys­
lokacji, strata czasu przez marsze pie 
chotą, rozmaity stan kultury w krajach 
państwa — oto trudności. W n o s i  d y s- 
l o k a c j ę  w o j s k o w ą ,  którą ludność 
z radością przyjmie. Za wydatki za kwa­
tery, przedsiębiorcy wystawią koszary, 
Stawia następne 5 wniosków: 1) stałą 
dyslokację pokojową; 2) p r z e n i e s i e ­
n i e  p u ł k ó w  o i l e  s i ę  d a  d o  o k r ę ­
g ó w  w e r  b o w n i c z y c h ;  3) ustawę o 
konskrypcji koni; 4) ustawę o karaniu 
niedbalstwa władz i urlopników w razie 
powołania; 5) ustawę o zaopatrzeniu wy 
służonych oficerów.

Dr. G i s k  r  a zwraca uwagę na niezgo 
dność uchwalanych wydatków z istotny­
mi — ministrowie wojny żądają bezwzglę­
dnie swoich rzeczy — obywatel niech pła­
ci. W  ź a d n ó m  p a ń s t w i e  n i e m a  
t a k w y c i ą g n i ę t ć j  s t r u n y  p o d a t -

Długi naszek o w ó j  j a k  w A u s t r j i .  
od r. 1848 potroiły się, przez 20 lat, 
mimo to zawsze Austrja była bitą. Za­
rząd wojenny był zły. Mówią, źe wo­
bec nowych stosunków trzeba większych 
sił. Lecz to dopiero jeden  moment. Sy­
stem stałych wójsk okazał się zawodnym, 
ai l a n d w e r ę  t r a k t u j ą  u n a s  p o  
m a c o s z e m u .  Będę głosował przeciw 
wszelkim wydatkom wyźćj 80 miljonów, 
a przecież ja  i moi przyjaciele nte jesteś 
my gorszymi patrjotami. — W  końcu przy­
pomina swój wniosek co do normalnego 
budżetu i któryby przez osobną komisję 
miał być ułożony.

Figuly, Szaup są za odpisami.
G r  e u t e r  mówi za ideą sprawiedli­

wości względem wszystkich ludów — 
ale miesza do tego religijne wycieczki, z 
któremi następnie polemizuje Rechbauer.

Hr. B e u s t :  Zabieram głos dla dania 
kilku wyjaśnień. Dr. Rechbauer widzi w 
odpisach zasługę, bo z nich wynikła nie- 
gotowość armji, co uchroniło państwo od 
wojny. Muszę temu zaprzeczyć, nietylko 
dlatego, źe wynikałoby z tąd , źe nic nie 
przyzwolić byłoby najlepićj, ale ponieważ 
to jest faktycznie mylnóm. Względy te 
wcale nie wchodziły w rachubę w poli­
tyce rządu. Przypomnę mówcy, źe w o- 
statnim czasie na pokojowej drodze o- 
siągnięty został stosunek (czuły z P ru­
sami. Red.), który zapewne mówcę zado- 
walnia —  otóż oświadczenie jego wcale 
stosunku tego nie poprze, owszem szko- 
dzićby mu mogło. Nie było to pewnie 
zamiarem mówcy, niemnićj jednak za- 
strzedz się muszę. Co do tw ierdzeń, źe 
rząd nie wdał się w wojnę, bo sobie nie 
ufał — wprost temu przeczę, fortyfika­
cje linji Anizy wchodziły w plan ogól- 
nój obrony, bez względu na bieżące sto­
sunki. W  końcu oznajmia, źe wie od mi­
nistra finansów, źe obliczenia jego oka­
zały się prawdziwemi.

Minister wojny K u h n  powiada, źe 
nadzwyczajne stosunki wymagają ekstra- 
ordinarjum wielkiego. Nie chce on stra­
szyć szablą, ale dziś Austrja nie ma sił, 
żeby się o b r o n i ć  czy to Niemcom, czy 
Rossji. Idzie mu o gotowość do boju ar­
mji i wzywa, żeby to zrozumieć.

Na sekretarzy wybrani: Fiirth, Leiten- 
berger, hr. Hardegg, Klaczko.

—  [D y s 1 o k  a c j  a w o j  s k.] Komisja 
wojskowa delegacji węgierskićj postano­
wiła referatu o budżecie wojskowym tak

który zagraża tronowi Borysa, widzi 
mściciela swego syna i odmawia przy­
sięgi, owszem, zdaje się, w ierzy, jakoby 
Dymitr ocalał. Borys każe wreszcie Wa- 
silowi Szujskiemu, który był świadkiem 
śmierci D ym itra, oświadczyć i przysiądz 
ludowi na ry n k u , że widział przed laty 
ciało nieżywego carewicza. Ale Szujski 
tak  dwójznacznie robi swoje zeznanie, 
źe lud nabiera jeszcze więcój wiary do 
tego, który się za Dymitra ogłaszał.

Ta wiara umacnia się coraz bardziój; 
nawet najbliżsi Borysa: jego syn, córka 
i zięć przychodzą do przekonania, że on 
fałszywie pragnie zaprzeć tronu prawo­
witemu władzcy. Borys widzi się osamo­
tnionym, bez przyjaciół; gmach wielko­
ści , który wzniósł z takim  trudem roz­
sypuje się w gruzy przed jego oczyma; 
troska i wyrzuty sumienia łam ią jego 
silnego ducha, odbierają mu spokój i sen...

W  nocy, w koszuli opuszcza swoją sy­
pialnię i b łąka się, jak  lady Makbet po 
swym p a łacu :

„Zabity i żywy — mówi do siebie — 
zawsze ta m ara wygania mię z łoża. Czas 
wypoczynku ma każda is to ta : roślina, i 
ta odpoczywa, kąpiąc w rosie zapylone 
liście swoje. Żyć tak  dłużej niepodobna..." 
T a wiara w śmierć Dymitra, k tórą chciał 
w innych wpoić, zaczyna jego samego o- 
puszczać; Borys sam zaczyna wątpić, czy 
Dym itr był zmordowany lub nie? Jednak 
opuszczony przez wszystkich, słyszący

codzień o nowych zwycięztwach swego 
wroga, wątpiący sam o sobie, nie traci 
swojćj godności i dumy — cokolwiekby 
się stało, nie chce zejść z tronu jak  bła­
zen i postanawia walczyć z losem —  do 
ostatka.

To tóź poeta uświetnił ostatnie chwile 
Borysa i kazał mu umrzeć przy uczcie 
weselnój, wyprawionej przez cara na 
przyjęcie wodza Basm anowa, który od­
niósł jedyne zwycięztwo nad Dymitrem. 
Strawiony gorączką bezsenności, blady 
jak  upiór, zasiada Borys w gronie swych 
bojarów z kielichem w ręku. Czuje on 
zbliżający się swój koniec — i ostatnich 
chwil życia używa na to, ażeby zapewnić 
swemu synowi następstwo tronu. Bojaro­
wie składają przysięgę i wznoszą okrzyk 
na cześć następcy, a w tymże momencie 
Borys chwieje się i kona, zabity wysile­
niem i walką ze samym sobą. Ta zbro­
dnia, która truła mu najszczęśliwsze i 
najświetniejsze chwile, dobiła go w cza­
sie niebezpieczeństwa i upadającój jego

„Bóg karze fałsz — odzywa się umie­
rając — ze złego tylko złe się rodzi. 
Wszystko jedno, czy dla siebie nićm się 
posługujemy, czy dla państwa, nigdy ono 
nikomu na pożytek nie wyjdzie."

Dochód ze sprzedaży tej tragedji po­
dobnie, jak  dwu poprzednich, przezna­
czony jest na rzecz Sybiraków.

długo nieprzedkładać, aż minister wojny 
przedłoży obiecywaną ustawę o p r z e ­
n i e s i e n i u  p u ł k ó w  d o  i c h  o k r ę ­
g ó w  w e r b o w n i c z y c h  i urządzenie 
podziałów terytorjalnych. Pod tym tylko 
warunkiem ma przyzwolić delegacja na 
zwykłe i nadzwyczajne wydatki— zawdzię­
czać więc będziemy delegacji węgierskićj 
przyjście do skutku jednćj z najnaglej- 
szych w państwie ustaw.

Francja.
Paryż  26 grudnia (balonem.)

Ogrody położone w okolicy miasta smu­
tnie wyglądają, bo najlepsze drzewa wy­
cinają na opał dla biednój klasy ludno­
ści. Rząd znowu rozdał dziennikom pa- 
ryzkim pęk artykułów powyjmowanych 
z dzienników niemieckich. Znajdujemy 
w nich zwycięstwa nieprzyjacielskie w 
świetnych przedstawiane barwach, ale za­
razem i przyznanie, źe w niektórych pun­
ktach wojska francuskie pewne korzyści 
odniosły. Zapał Niemców do walki o ile 
się zdaje, bardzo jest żywy, a przy wie­
rze w zwycięstwo korzystnie oddziaływa 
na ducha żołnierzy. Z tych dzienników 
również jest widocznćm, źe cała Francja 
powstaje, żeby wroga ze swych granic 
wypędzić. Czyż to nie powinno zachęcać 
Paryża do walczenia do ostateczności ?

Pisząc list niniejszy dowiedziałem się, 
źe musiano działań wojennych zaniechać. 
Mrozy są tak silne, źe wojska wróciły do 
miasta. Było podobno sześćset wypadków 
odmrożeń. Pozostawiono tylko małą ilość 
wojska, potrzebną do sypania różnych 
robót ziemnych, przynajmnićj o tyle, o 
ile grunt nie jes t zmarzły.

Ci, którzy widzieli przed trzema nne 
siącami zapasy mąki zgromadzone w Spi­
chrzach zbożowych, mogą tam teraz po­
wrócić; przekonają się, źe zapasy tak 
znakomicie zmniejszone w przeciągu osta­
tnich dni kilkunastu, powróciły do stanu, 
w jakim były dawnićj. Patrząc na te o- 
gromne zapasy mąki i jeżeli się pomyśli 
o tćm, ile to jeszcze zboża jest złożone­
go w dworcach kolei źelaznćj, można być 
najzupełnićj spokojnym, że Paryżowi je ­
szcze na trzy miesiące chleba wystarczy.

— Corresp. Havas z 30 grudnia pisze 
z P a ry ż a :  Wczoraj pod prezydencją Ju- 
Ijusza Simon zebrała się rada, mająca 
czuwać nad żywnością, w gmachu mini­
stra oświecenia publicznego i zastana­
wiała się nad tćm, co należy zrobić ze 
znacznemi zapasami fasoli, soczewicy i 
grochu. Powyższe artykuły żywności są 
zgromadzone w dworcu kolei źelaznćj 
iońskićj.

Zboża jest tyle, źe do końca marca 
chleba nam wystarczy. W  składach w 
Bercy jest wina choćby na rok cały. 
W czoraj rano panowie Clemencau, mer 
ośmnastego okręgu i Tirard, mer pier­
wszego okręgu, udali się do ministra spra 
wiedliwości p. Stefana Arago i prosili go 
w imieniu większości swoich kolegów, 
aby mera i jego adjunktów z drugiego 
okręgu aresztowanych skutkiem zabu- 
rzoń, jakie dnia 31 października zaszły, 
na wolność wypuścić polecił. P. Stefan 
Arago zapewnił, źe sprawa tych osób 
lędzie skończoną w bieżącym tygodniu.

Opuszczenie Mont - Avron sprawiło w 
Paryżu przykre wrażenie, ale zapewnie­
nia osób godnych wiary, źe działania wo­
jenne wkrótce się rozpoczną, dodały tro­
chę otuchy. Wczoraj wieczorem cała ar- 
tylerja została wezwana przez jen. Tro­
chu, aby oyuściła Paryż i żeby się połą­
czyła ze swemi baterjam i, które się w 
fortach znajdują. Te baterje zyskały po­
chwały gubernato-ia Paryża, za ich dziel­
ną postawę i energję, jak ą  się odznaczają 
w służbie wojskowćj. To rozporządzenie 
wnosić pozwala, źe działania zaczepne 
wkrótce się rozpoczną.

Zapewniają również, źe niezadługo no­
we baterje będą działały przeciwko o- 
gniowi pruskiemu, skierowanemu na forty 
• łosny, Noisy i Nogent. Jenerał Noel w 
raporcie, jak i w dzienniku urzędowym o- 
głoszony został, oznajmia, źe w szeregach 
pruskich szerzą się różne choroby, które 
zabierają wiele ofiar. Nie my zatćm tyl­
ko cierpimy skutkiem mrozów i innych 
zabójczych następstw tćj straszliwćj wojny.

— Minister rolnictwa i handlu przesłał 
do redaktora dziennika Siecle list takićj 
osnow y:

Panie redaktorze!
Szczegóły, które pan podajesz o roz­

dawaniu różnych artykułów żywności w 
dzień nowego ro k u , są najzupełnićj do­
kładne ; rząd uważał, źe należałoby roz­
począć rok 1871 krokiem, z którego ka­
żdy obywatel mógłby skorzystać i zlecił 
mi miłe posłannictwo rozdania dwudzie­
stu okręgom Paryża: 1) 104,000 kilogr. 
jardzo dobrego mięsa wołowego konser­

wowanego (zamiast koniny); 2) 52,000 
kilogr. grochu; 3) 52,000 kilogr. oliwy; 
4) 52,000 kilogr. kawy nie mielonćj; 5) 
52,000 kilogr. czekolady. Ja k  pan wi­
dzisz, nasze magazyny nie są jeszcze pu­
ste , chociaż z nich czerpiemy od dnia 
17 września. Nasi nieprzyjaciele nie prze­
szkodzą nam obchodzić dnia nowego ro­
ku i mieć niewzruszoną nadzieję w na­
sze ocalenie i odrodzenie się naszćj oj­
czyzny.

Przyjmij pan &c.
Paryż 29 nrudnia. J. Magnin.

Bordeaux 3 stycznia. 
[ W i a d o m o ś c i  p a r y  z k i eJ Rząd pa- 

ryzki przysłał tu jenerała Duroux i 
przez niego zakomunikował tutejszemu 
rządowi wszystko, co ma być przedsię­
wzięte dla skutecznego poparcia stolicy. 
Fan Duroux, jeden z olbrzymów dzisiej- 
szćj generacji, którego postawa wzbudza 
wszędzie podziwienie, nie ucierpiał bar­
dzo podczas oblężenia Paryża i nic nie 
stracił z swćj poważnćj tuszy. Także po­
dróż balonem nie wiele mu zaszkodziła, 
jakkolw iek opowiada, źe zrazu tak silny 
wiatr balon popędził w szalonym biegu,

źe wyjście żywo z tćj jazdy zdawało się 
niepodobne. Jednakże późnićj wiatr się 
uciszył i p. Duroux bez szwanku wylą 
do wał w Wandei i ztamtąd koleją żela 
zną niespodzianie przybył do Bordeaux, 
Jeden tylko gołąbek listowy, których zna­
czny zapas był w balonie, uległ szalone 
mu zimnu, jakie panowało w tych wyso 
kich sferach.

Nie wiem co p. Duroux ludziom z rzą 
du opowiada o stanie rzeczy w Paryżu, 
ale wiem, źe na mieście pomiędzy znaj o 
mymi rozpowiada najlepsze nowiny. 
Twierdzi on, źe duch w Paryżu jest wy­
borny, źe nikt nie myśli o poddaniu mia 
sta, a nawet o strąceniu dzisiejszego rzą 
du marzy tylko garstka agitatorów.

O zapasach żywności wyraża się pan 
Duroux bardzo zadawalniająco. Nie mó­
wiąc już o winie, którego wielkie zapasy 
są niezaprzeczone, twierdzi on, źe zapasy 
zboża, które w nowo urządzonych mły­
nach przerabiają się na mąkę, wystarcz:- 
jeszcze na kilka miesięcy, a jak  dotąc 
mięso końskie jes t w zupełnie dostate- 
cznćj ilości. Z opałem wprawdzie trzeba 
postępować bardzo oszczędnie, ale w o- 
statnim razie i ten opał moźnaby jeszcze 
znaleźć w lasku bulońskim i winceńskim

Ruch wojskowy na południu nie ustaje 
zupełnie, wszystko co tylko jako tako 
może się prezentować jako  żołnierz, wy­
syłają natychmiast do armji loarskiej, 
k tóra z naszćj strony główne odbiera za 
siłki.

Wiadomości z Paryża teraz regularnićj 
przychodzą do nas, a i gołębie listowe 
mnićj są narażane na strzały Prusaków, 
którzy dosyć mają do czynienia z zasło- 
nieniem się od zimna.

B rest 22 grudnia.
Wczoraj przybyły do naszego portu 

dwa s ta tk i: steamer amerykański Erie i 
steamer francuski la Ville de Paris, które 
wyładowały 12,000 kilkaset skrzyń broni 
palnćj różnych systemów. Ładunek każ­
dego statku wynosił sto dwadzieścia ty 
sięcy karabinów ulepszonego systemu : 
po kilka miljonów ładunków. Broń i a- 
municja zostały zaraz przeniesione na 
wagony kolei źelaznćj i wysłane w ró­
żnych kierunkach. Steamer francuski la 
Ville de Paris znowu do Southampton 
odpłynął. Z naszym portem tak jak  i 
Cherbourgiem odbywają się ciągłe komu­
nikacje z Hawrem. Możemy już dzisiaj 
powiedzieć, źe nietylko obrona Hawru 
jest zabezpieczona, ale źe wszystko jest 
przygotowane do działań zaczepnych. Na 
rozbrojonym okręcie Austerlitz robią przy­
gotowania dla umieszczenia na nim jeń ­
ców niemieckich. Rozbrojony okręt N a­
poleon będzie stósownie urządzony dla 
sierót pozostałych po majtkach, bo gmach, 
w którym  dawnićj mieszkali, zamieniony 
został na ambulans dla rannych do Brest 
wysyłanych. Organizuje się w Quimper 
trzecia kompanja wolnych strzelców sta­
raniem p. Pavy, który zrobiwszy majątek 
w Ameryce, część jego złożył na ołtarzu 
narodowćj obrony. W olni strzelcy, którzy 
należą do tćj kompanji, będą uzbrojeni 
amerykańskiemi dwunastostrzelnemi k a­
rabinami i rewolwerami sześciostrzałowe- 
mi. Dowiadujemy się, źe opancerzona fre­
gata Alma opuściła Saigon, aby się po­
łączyć w Yokohamie z admirałem Duprć, 
który chce uderzyć na okręty pruskie, 
co się schroniły w tym porcie.

Lijon 31 grudnia. 
Ponure pogłoski już od dwóch dni 

krążą po Lijonie; podobno zapaleńcy, 
zwolennicy czerwonćj rzeczypospolitćj, 
cheieli znowu zamachu na gmach rzeczy­
pospolitćj dokonać. Zdaje mi się jednak, 
źe te głupie i niedorzeczne zamysły nie 
przyjdą do skutku, bo opinja publiczna 
jes t tak oburzona przeciwko czerwonćj 
rzeczypospolitćj, źe gdyby tylko wystąpić 
zechciała, byłaby niezawodnie stanowczo 
zgnieciona.

Jenerał Pradier, dowódzca poddywizji 
w departamencie Sekwany i Loary i de­
partamencie Ain, organizuje we wszyst- 
cich gminach gerylasowskie oddziały, 

które się będą składały z ludzi dokładnie 
obeznanych z miejscowością, w którćj 
mają walczyć. Urządzają tutaj balon, któ­
rym będzie można dowolnie kierować i 
który będzie wielkich rozmiarów. Wyna- 
azca twierdzi, źe będzie mógł przewozić, 

dokąd tylko zajdzie tego potrzeba, po­
dróżnych, amunicję i żywność. Zapewnia 
zatem, źe będzie mógł zdeblokować twier­
dzę i w przeciągu dni kilku dostarczyć 
jej zapasów żywności.

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Na przedstawienie gminy mościskiej na­

dała rada szkolna krajowa posady przy tam ­
tejszej szkole g łó w n e j:

a) kierującego nauczyciela z  płacą 4 0 0  złr. 
z wynagrodzeniem  za kierownictwo szk o ły  w  
kw ocie 5 0  złr. z pom ieszkaniem  w budynku  
szkolnym  i 5 0  złr. na w ydatki kancelaryjne, 
p. Jozefow i S ie d m io g r a j o w i ,  dotychczaskw e- 
mu zastępcy kierującego nauczyciela;

b) drugiego nauczyciela z  płacą roczną 3 0 0  
złr. p. Em ilowi K u l c z y c k i e m u ,  dotychczaso­
wem u zastępcy nauczyciela;

c) trzeciego nauczyciela z  płacą roczną 2 5 0  
złr. p. Apolinarem u S t a s z e w s k i e m u ,  dotych­
czasowem u zastępcy nauczyciela przy szkole  
ludowćj w G rzęsce;

d ) czwartego nauczyciela z płacą roczna 2 0 0  
złr. p- Władysławowi K r z y ż a n o w s k i e m u ,  
dotychczasowemu zastępcy nauczyciela przy 
szkole głównśj w Przemyślu.

W iadom ości z literatury i sztuki.

Życie i p race  J. Purkyniego, przez Tom.
N o w a k o w s k ie g o  w W arszawie w r . 1 8 6 2  w y­
dane, p rze ło ży ł na języ k  c h o r w a c k i  dr. Szu- 
lek , członek  południowo-słow iańskiój akademji 
nauk i um iejętności.

Monachomachja biskupa warmińskiego Ig. 
K r a s z e w s k ie g o  w yszła  w łaśn ie w  tłóm acze-

niu niem ieckićm  dra A leks. W inklew skiego, na­
kładem  L. Oemiga w Berlinie p. t. D er Mon- 
chekrieg.

Marja Malczewskiego  przetłum aczoną została  
na ję zy k  chorwacki, w yszła  w  piśm ie wydawa- 
nćm  przez po łu dniow o-słow iań sk ą  akademję 
nauk i um iejętności p. t. „W ieniec."

Autor C zarnij K sięg i p. W ład . C z a p l ic k i  
w ydał w K rakowie nowe dziełko Obraz Sybe- 
rji. To co patrzył w łasnem i oczym a, w tym  
kraju z wielu w zględów  dla nas ciekawym  
skrćślił autor w powabny i zajm ujący sposób  
Natura Sybeiji, jćj p łod y  i m ieszkańcy ze  swe  
mi zwyczajam i i obyczajam i stanowią treść tego  
obrazowego opisu, który będzie zdolny spro­
stow ać niejedno m ylne wyobrażenie jak ie m a­
m y o tym  kraju i b liźśj dać poznać czyteln i­
kow i ziem ię, na którćj ty lu  naszych w spółro­
daków tęskn iło  i tęskni za ojczyzną.

Tygodnik Wielkopolski nr. 1 zawiera: M ie­
szkania nawodne przedhistoryczne, przez dra 
L ibelta  (c. d .) .— P o d  jednym  dachem , pow ieść  
W . Skiby (c. d .).— D o W arszaw ian, w iersz.—  

moich wspom nień. —  O życiu  towarzyskićm  
W arszaw ie, przez P aulinę z L . W ilk ońską .—  

W . E. G ladstone. —  K orespondencja z Krako- 
wa. —  K ronika tygodniow a. —  M arseljanka 
K ilka słów  o literaturze rossyjskićj.

Prawnik nr. 1 zawiera: Od redakcji:— O re­
formie postępow ania cywilnego. —  Praktyka  
sądowa i adm inistracyjna. —  Sprawa Barbary 
Ubryk. —  U sterki w czynnościach i urządze­
niach sądów i innych w ładz. — W iadom ości 
potoczne. —  N ow ości literackie.

P raw nik  zajm ować się  będzie od początku  
bieżącego roku, obok spraw sądow ych, także  
sprawami adm inistracyjnem i m ianowicie spra­
wami r a d  g m in n y c h  i p o w ia t o w y c h  a tćm  
samćm wciąga w  swój zakres w pewnćj części 
także zakres by łego  pism a Gm ina, które prze­
sta ło  w ychodzić.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Na rannych Francuzów z ło ży li w admi­
nistracji K raju  : pani Em ilja M oszyńska 1 funt 
szarpji, J ó z e f D on nig  1 złr ., J . D . 2 złr.

Kronika balowa. — W e środę dnia 18  sty­
cznia odbędzie się w  sali hotelu saskiego Bal 
:e c h n ik Ó W , na którym  obow iązki gospodyń

gospodarzy pełn ić będą: Z o fja  z  hr. P otoc­
kich Z am ojska , G abrjela  z  Kaczm arskich Stę­
p iń sk a ,  p. Stan isław ow a  Feintuchowa, p. Sie­
dlecka  żona burmistrza z P odgórza; — Rom an  hr. 
Wodzicki, F eliks Szlachtow ski w iceprezes m iasta, 
Teodor B aran ow ski prezes izb y  handlowej, 
W ład. Tomaszewski prof, instytutu technicznego. 
C zysty  dochód z tego balu przeznaczony na 
w ysłanie jednego  lub w miarę m ożności dwóch  
techników  krakowskich na dalsze kształcen ie  
się za granicą.

t  Wczoraj zm arła żona tutejszego pastora 
ew anjelickiego pana O t r e m b y.

Na wydziale lekarskim uniwersytetu
W StraSSburgu otrzym ał w d. 25  lipca r. z. 
s t o p i e ń  d o  k t ó r a  m e d y c y n y  p. Antoni 
Justyn  Jaxa K w i a t k o w s k i ,  rodem  z B ia­
łegostoku , obroniwszy rozprawę p. n. „Am pu­
tation des membres par la m ćthode galvano- 
caustique. “ —  W  tym ńe uniw ersytecie uzyskał 
w tym  sam ym  m iesiącu stop ień  doktora m edy- 
cyny p. Jan Stella  S a w i c k i  ( S t r u ś ) ,  napi­
saw szy rozprawę „o wodach lekarskich w P o l­
sce"; w r . l 8 6 9 z a ś  p. W ito łd  U r  b a n o w i c z , 
lekarz uniw ersytetu petersburskiego, który roz­
prawę swą „o kołtunie" oparł głów nie na zda­
niach prof. D ietla . (P rz. Lek).

Wiadomości kościelne. — K s. Jan K nichy- 
nicki gr. kat. p leban w  Nieniow ie dolnym  ar- 
chidjecezji lwowskićj, starostwo D olina, zm arł 
dnia 2 0  grudnia r. z. Opróżnione probostwo  
do którego należy filja w N ieniow ie górnym, 
liczy  dusz 6 2 6 , filja zaś 3 6 1 . D o uposażenia  
należy 82  morgów pola, czysty  zaś dochód w y­
nosi 1 1 3  z łr ., do czego fundusz religijny do­
płaca rocznie 2 0 2  z łr ., tak że  kangruę stano­
wią 3 1 5  złr.

Opróżnione po śmierci ks. kanonika Sosnow ­
skiego probostwo św. A nny, razem z filją w  Zie­
lonkach, liczy: pierw sze 4 0 0 , druga 2 3 1 6  dusz. 
D o uposażenia tćj kolegjaty  probostwa i w ika­
rych w  K rakowie, należą kam ienice pod liczba-
m i 201/317> 202/318 > 203/3 l9  1 217/325 w m ieście, 
tudzież dworek pod 1. l34l/ 12o na Kawiorach  
(zw any W enecja), oprócz tego zaś znaczne ka­
pitały. C zysty dochód roczny w ynosi z  tutejszo- 
krajowych źród eł około 1 5 0 0  złr.; drugie ty le  
w ynosi zatrzym any obecnie dochód z król. P o l­
skiego, gdzie zabezpieczoną je st  znaczna część  
kapitałów . D o  majątku plebańskiego w Zie­
lonkach należy około 2 4  morgów gruntów, 
a czysty  dochód tćj filji dosięga rocznie 5 0 0  złr.

Wykaz osób aresz tow anych  w Krako­
wie.— D yrekcja krakowskićj policji aresztowała  
w  grudniu 5 0 8  osób. Z tych oddano sądom  
cywilno-karnym  109  a m ianow icie: za gw ałt 
publiczny 4 , za rabunek 1, za kradzież 7 8 , za  
sprzeniew ierzenie 2 , za  obrazę straży 1 0 , za
pobicie i skaleczenia 1 0 , za uszkodzenie cu- 
dzćj w łasności 4 ;  oddano m agistratowi miasta 
Krakowa za żebran ie, brak zatrudnienia, brak 
brak m iejsca pobytu, niem oralne życie, zb ie­
gnięcie z term inu, z domu przytułku i t. d. 
2 7 0 ;  w szpitalu um ieszczono 5 nierządnic; 
ukarano zaś policyjnie za  w łóczęgostw o, p i­
jaństw o i inne ekscesa 1 2 4 ;  nadto pocią­
gnięto do odpow iedzialności 4 6  osób, a mia­
nowicie: za powrót z  wydalenia 4 , za przewi­
nienia w służb ie  18 , za przekroczenie przepi­
sów  dorożkarskich 4 , za pozostaw ienie koni 
bez nadzoru 3 , za sp ieszną i nieostrożną jazdę  3, 
za sam owolne zatrzym anie cudzćj w łasności 2, 
za przekroczenie przepisów  m eldunkowych 6, 
za otwarcie szynków  w godzinach niedozw olo­
nych 6.

Od komitetu stowarzyszenia  wzajemnej
lOmOCy sybiraków  otrzym aliśm y następujące  

spraw ozdanie m iesięczne :
W  m iesiącu grudniu w płynęło  do kasy sto­

w arzyszenia przez redakcję Czasu: pani W anda  
Pietruska 5 złr ., T adeusz Tarasiew icz 5 złr., 
Karol G odefroy 6 złr,, Szuw alski 1 z łr ., panny  
Zakonnice ze  Zwierzyńca 5 złr ., hr. Stan. Mie- 
roszew ski 2 z łr ., rada pow. z Cieszanowa 1 złr., 
rada pow. w Gorlicach 10 złr., w ogóle w p ły ­
nęło 3 4  złr.

Oprócz tego nadesłali w odzieży: panna K on­
stancja W yleżyńska skarpetki w ełniane p a r a ł ,  
skarpetek nicianych now ych par 2 , używanych  
par 3 ;  p- K arol G odefroy koszu l 2 , gatek 2, 
źupanik aksam itny 1, spodnie kortowe 1 , fu ­
terko granatowe I ;  J ó zef hr. M łodecki przez

pośrednictwo p. Hofmana w łaściciela hotelu  
„Georga" we Lw ow ie surdut letn i 1. Serdeez- 
ne za to szlachetnym  ofiarodawcom składam y  
podziękowanie.

P om ieszczen i zostali w obow iązkach: u p . T e ­
odora G alla w Sokolnikach pisarz 1, u p. Chwa- 
liboga w Sidzinie karbowy 1, w Jaworzniu w 
kopalai 1, u p .  M ichała B o łoz  A ntoniew icza  
w Budołowicach pisarz 1, u p. Rom ualda J e ­
żow skiego w Ł opiance ekonom 1, karbowy 1, 
służący do pokoju 1, u p .  Lucjana Siem ień- 
skiego lokaj 1, u p. M ikulskiego Józefa  w Cmie- 
low ce kuchcik 1, stangret 1, ślusarczyk 1, 
u p. Eureljusza K opycińskiego w Zakrzówce 
majster tkacki 1, pisarz do cegieln i 1 , gajo­
wych 2 , u p. A dolfa Gum nickiego w Smorzy 
ekonom  1, murarz 1; p. Cekierz z  Poznania  
zabrał do księztw a tkaczów 2, staw owego 1, 
ślusarzy 2, krawców 2, szew ca 1, jeom etrę 1, 
czeladnika malarza pokojowego 1, chłopców  
drukarskich 2; w ogóle w m iesiącu grudniu 
w eszło  do pracy i obow iązków ludzi 29 .

W ysłano kosztem  stow arzyszenia: do B o ­
chni 1, Tarnowa 1, Przem yśla 5 , Chyzowa 1, 
Lw ow a 5, Z łoczow a 1, Tarnopola 1, R ohaty­
na 1, Stanisławowa 2 , W adow ic 1, C ieszyna 1.

B y ło  na m iesięcznćm  stałem  utrzym aniu stu ­
dentów  5, wdów 2. Na 40-centow ćm  dzien- 
nćm utrzymaniu przez dni 2 siedm iu , dni 6 
dwunastu, dni 14  pięciu, dni 19 czterech, dni 
22  pięciu, dni 28  czterech, dni 3 0  pięciu, dni 
31  czterech.

Z pozostałćj odzieży  i nadesłanćj w tym  
m iesiącu rozdano: p łótna  łokci 3 , skarpetki 
w ełniane 1, nicianych par 3 , koszu l 2 , gatek 2, 
zupanik 1, spodnie kortowe 1, futerko grana­
towe 1. P ozosta ło : spodnie letn ie  1, skarpe­
tek  nicianych now ych par 2, surdut letni 1.

Są do um ieszczenia: pisarzy 4 ,  rządców 2, 
jeom etra wykwalifikowany z  król. P o lsk iego, 
i inni w rożnych kierunkach uzdolnieni ludzie. 
J est także sybirak urodzony i w ychow any w  
Paryżu, pragnący udzielać lekcje języ k a  fran- 
cuzkiego.

Od dnia 7 kwietnia r. z. do 1 styczn ia  r. b., 
pom ieszczono w obowiązkach w ogóle ludzi 7 3 9 .

Ostrzeżenie.— W iadom o nam, że  w zeszłym  
tygodniu przybyło z król. P o lsk iego  do Galicji 
dwóch ludzi; jeden  pod nazwiskiem  Edmund 
K onaczkiew icz a w łaściw ie nazyw a się  Krystjan  
M ontz, lat 3 1 , wysoki, blondyn, nad prawćm  
okiem  ma szramę od cięcia pa łaszem , zam iast 
litery  k wym awia t.

Drugi pod nazwiskiem  B ogum ił K owalew ski 
a nazyw a się W asyl Krohor, nizki, barczysty, 
lat 4 0 , brunet, m ocnego zarostu , o ‘grubych  
wargach ust, oczy  czarne, krótkićj szyi, posta­
wy bardzo energicznej, mówi kilkom a językam i.

Obaj znani oszuści, by li szpiegam i w r . 1 8 6 3 ,  
tu będą grać rolę patrjotów, podawać się  za  
em igrantów lub sybiraków ; m ianowicie drugi, 
który zna Syberją bo tam w  pry iskach  czy li  
przy poszukiwaniu z ło ta  b y ł prywatnym  ajen­
tem, lecz  za kradzież wypędzonym  został,

B ylick i.
Przypomnienie. —  z początkiem  bieżącego  

roku szkolnego og łosiła  rada  S z k o ln a  konkurs 
na sto stypendjów  rządowych w kw ocie po 1 0 0  
reńskich dla kandydatów  i kandydatek kursn  
pedagogicznego przeznaczonych. Niem al w szy ­
scy  słuchacze, przew ażnie biedni i fi ty lko  
z utrzymania lekcji po domach prywatnych się  
utrzym ujący w nieśli swe pod an ia , żyw iąc tę  
błogą  nadzieję, ze  rada szkolna uw zględniając  
ich krytyczne stosunki, zw łaszcza  w tak ostrćj 
zim ie, p osp ieszy  z zapom ogą i tym  sposobem  
przyczyni się do ulżenia nędzy, z  jaką nie jeden  
kandydat, ciepłćj pozbaw iony odzieży  i nie 
mając naw et dostatecznych funduszów  do za­
kupienia potrzebnych rekw izytów  szkolnych, 
bezskuteczn ie się  pasuje. L ecz ju ż  dwa m ie­
siące upływ ają od chwili podania próśb a re­
zultatu nie ma. N ależa łoby  p rzeto , by rada 
szkolna sprawę tę  ju ż  załatw iła, pom nąc na 
przysłow ie: B is  dat, qui ciło dat.

Okólnik. —  P ow ziąw szy  p rzek on an ie , że  
chodniki i place przed domami w  obecnćj p o ­
rze zimowćj nie są w sposób do chodzenia  
bezpieczny  u trzym yw ane, prezydent m iasta 
przypom ina pp. w łaścicielom  dom ów przep isy  
w tym  w zględzie w m ieście naszem  obow iązu­
jące, a zarazem  w zyw a ich, żeb y  nie czekając  
na upom nienia u rzęd o w e, usilnego d o ło ży li 
staran ia :

1) iżb y  chodniki przed domami bezzw łoczn ie  
ze śniegu i skorup lodow ych należycie  oczy­
szczone b y ły , a w  rynsztokach za legający  lód  
wyrąbany i uprzątnięty zo sta ł; dalćj

2) aby śnieg, za każdym  razem  jak  tylko  
s p a d n ie ,  natychm iast z chodników  na środek  
ulicy b y ł odm ieciony, a ślisk ie  i do chodzenia  
niebezpieczne chodniki codziennie popiołem  
lub piaskiem  posypyw ane były .

G dy najenergiczniejsze postępow anie w ładz  
m iejscowych m ało skutecznćm  się okaże, je że li  
dobra wola ze  strony w łaścicieli w pom oc im 
nie przyjdzie, przeto mam niepłonną nadzieje, 
żc szanowni w łaściciele  w łożone na nich a w y ­
żej określone obowiązki chętnie w ypełn iać z e ­
chcą i że  tćm  samem uwolnią m nie od przykrój 
konieczności używ ania znaglających środków. 

K raków 27 grudnia 1 8 7 0 .
Nowy Sącz .— D nia 26  grudnia zr. licznie  

zgrom adzony lud słuchał kazania w  kościele  
oo. jezu itów  każącego członka tegoż zgrom a­
dzenia. Zebraliśm y się liczn ie, m yśląc, że  ks. 
kaznodzieja przejęty duchem  bożym  i obywa- 
telskiem i cnoty poda nam pokarm dla duszy, 
umocni przykładem  uśw ięconego m ęczennika, 
ukoi rany nadzieją w przyszłość  i tp .; lecz z ja -  
kićm z rozczarowaniem , zjak iem  rozdartćm ser­
cem w yszliśm y po skończonem  kazaniu z  ko­
ścioła, gd y  zam iast n a u k i ,  pociechy, u s ły sze ­
liśm y z ust pasterza tylko nam iętne pocisk i na  
ca ły  rozwój ducha narodowego, na w olność, 
patijotyzm ; usłyszeliśm y złośliw e urągania z  
naszych stow arzyszeń, z dzienników, z  uczuć  
naszych, z postępu, słowem  ze w szystk iego , co 
uszlachetnia i uzacnia człow ieka; usłyszeliśm y  
potępienie dążeń naszych z jak  najsurowszym, 
w imię B oga nakazem  unikania w szelkich sto ­
w arzyszeń i pism , z tą naw et uwagą, żc  „ob­
skurantyzm  najlepszą je st  ścieszką do nieba."

Jedynćm  ogniskiem  życia  sp ołeczn ego , je d y ­
nym punktem  zbornym , gdzie m ożna posw ojsku  
pom ówić, i dow iedzieć s ię , źe prócz Sącza ist­
nieje je szcze  św iat inny, je s t  czyteln ia  m iejska, 
która w alczyć m usi z  tysiącznem i potrzebam i i 
ciągle jako szkodliw a dla m ieszczaństw a insty­
tucja po kościołach w ytykaną byw a.

Owa w ięc czyteln ia— jakkolw iek  pod  kierun­
kiem  najszanow niejszych ludzi zostaje; jakkol­
w iek skromna, w swojskie i pow ażne książki i  
pisma zaopatrzona, poucza nas odczytami i ba-
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wi miłemi wieczorkami muzycznemi z deklama­
cjami, co jest nawet głównym środkiem j ć j u -  
trzymania — kością jest w gardle oo. jezuitów, 
szczególnie ks. Bacz. i księdza świeckiego od 
fary Z.; ci paraliżują takową metylko publi- 
cznćm znieważaniem, ale i prywatnemi intry­
gami dewotek i innych pasorzytow.

Rozum odchodzi, a serce pęka na podobne 
lekceważenie uczuć, dążeń i prac naszych: 
wobec tego czynu zniknąć musi wszystko, co 
kiedykolwiek na usprawiedliwienie tych wie­
cznych i zastarzałemi przesądami napiętnowa­
nych wrogów naszych słyszeć nam się zdarzyło.

D ługo i cierpliwie pokrywaliśmy niejedno złe  
mające zaród w konwencie; taką cierpliwością i 
mimo oczu pokryliśmy z n i k n i ę c i e  o b r a z u  
„ N a w i e d z e n i a  P.  M a r j i "  f l a m a n d z ­
k i  ć j  roboty z kościoła, a cudowne przeniesie­
nie go podobno do oo. jezuttów w Krakowie, 
chociaż nam wolno było upomnieć się o owo 
samowładne rozrządzanie przez konwent ofiara­
mi ojców naszych. Cierpliwie i to kilka razy 
słuchaliśmy pocisków i namiętnych słów na 
czytelnię, na dzienniki— ów głos publiczny na­
rodu, a przez ks. wikarego przy farze Z. nawet 
wymieniane; lecz obecnie tknięci do najsłab­
szych uczuć, musimy uwolnić się zpod tak sza- 
nownćj opieki, bez którćj wcale obejść się i na 
niebo zasłużyć możemy, chociaż obskurantyzm 
i fanatyzm drogi nam nie wskażą. Dlatego ka­
żde podobne kazanie (jak to, o którćm mowa) 
uważać bedziemy za wyzwanie n*s do publr- 
cznćj walki, a jesteśmy pewni, ze szanowna 
redakcja nie odmówi nam miejsca w łamach 
swego pisma do zbijania głoszonych fałszów, 
z których jeden przytoczę z kazania, tj. ze 
papież jęczy w ciężkićm więzieniu; że księży 
mordują i włóczą po ulicach Rzymu.

Takieto fałsze prawią nam z ambony 1

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Moritz Blu- 
meufeld kup. z Szczakowy, E. Miinzer kupiec 
z granicy, A. Śmiałowska wł. d. z granicy, D. 
Fischel kup. z Morawy, Jan Piekarski wł. d. 
z Kongresówki, Tomasz Konuczko kup. z Prus.

Część urzędowa.
  Szef c. k. namiestnictwa nadał opróżnione

stypendjum fundacji Krościenskiśj w rocznćj 
kwocie 50 złr. Marcinowi Kozłeckiemu z Kro­
ścienka, uczniowi IV klasy gimnazjalnćj w No­
wym Sączu.

— Szef c. k. namiestnictwa mianował kan­
celistę pow. Anakleta G o ł k o w s k i e g o  sekre­
tarzem powiatowym.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Sprawozdanie giełdy w rocław skiej.

W rocław , dnia 10 stycznia.

Pszenica
bez zmiany.

85 fnt. 

2000 fnt.

biała 78-91 sgr.) wybór 
żółta 77-89 sgr.) wyżej.

71Vj  tal-

Żyto
trzym a si©-

84 fnt. 
2000 fnt.

67-62 sgr. wyb. wyż. 
481/* tal.

Jęczmień
spokojniejszy

74 fnt. 
2000 fnt.

47-54 sgr. wyb. wyż. 
4 5 '/2 tal.

Owies
stałe.

50 fnt. 
2000 fnt.

29-33 sgr. wyb. droż. 
44 tal.

Groch
pokupninjszy.

90 fnt. do gotow. 72-76 sgr. 
n a  pasze 64-68 sgr.

Kukurydza
bez obrotu.

100 fnt. 65-66 sgr.

Konicz
popytywany.

100 fnt. biały 16-22t/a wybór 
czer. 14-18'/j wyż.

Rzepak
bez obrotu.

150 fnt. 
brutto.

duży 255-270 sgr. 
mały 250-265 sgr.

Olej
spokojniejszy.

100 fnt. 14’/4 tal.

Spirytus
bez zajęcia.

za 100 kw. 
po80% Tr.

14‘/3 tal. list. 
11Y3 tal. got.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

XCVI.
Najważniejszą z wczorajszych wia­

domości jest bitwa pod Villersexel
Główne siły W erdera stoją mię­

dzy Vesoul a Villersexel z stano­
wiskiem środkowym w Noroy.

S ta n o w is k o  to  z a k r y te  o d  p ó łn o ­
cy małym, ale parowiastym d o p ły -

wnikiem Saony, nad którym leży 
Vesoul; od południa rzeczką Oi- 
gnon, którą trzeba przebywać w Vil­
lersexel.

Otoczenie W erdera, o którem w 
ostatnich czasach tylekrotne obie­
gały wieści, było już od kilku dni 
faktem dokonanym. — Siły bowiem 
francuskie, które od południa przy­
były, stały w Rogemont, tuż przed 
Villersexel, a wojska Garibaldego 
okrążały Vesoul marszem odbytym 
z Gray przez Champlitte. Favernay 
aż do Sauls.

Chodziło więc głównie o wzięcie 
jednego z kluczy pozycji W erdera, 
któremi są Vesoul Villersexel po­
łożone na przeprawach rzeczek u- 
bezpieczających obóz pruski.

Francuzi rozpoczęli swój atak od 
południa rzucając się śmiało na sil­
ne stanowisko w Villersexel.

Z Bordeaux donoszą, że wojska 
francuskie wzięły Villersexel, utra­
ciły go następnie, w końcu z ba­
gnetem w ręku uderzyły raz jeszcze 
i z okrzykiem „niech żyje Francja
1 t. d .“ stały się ostatecznie pana­
mi stanowiska.

Pruski raport zaś brzmi, że Fran­
cuzi wzięli Villersexel, ale go znów 
utracili. Są to więc równobrzmiące 
raporta, tylko że pruski niedokoń­
czony.

Po wzięciu najważniejszego klu­
cza stanowisk W erdera, jenerał ten 
niezdoła już uniknąć katastrofy, — 
która go tak długo czekała, a na­
stępstwem najbliższem tej klęski ba- 
deńskiej będzie odsiecz Belfortu.

Ostatnie niedość jeszcze wyjaśnio­
ne poruszenia Clianzyego zdają się 
wskazywać na to, jakoby odpiera­
jąc tylko siły księcia meklembur- 
skiego działał w kierunku sił ks. F ry­
deryka Karola zaczepnie. Wskazuje 
na to wysłanie wojsk ku Chateau- 
Renault, które obchodzą lewe skrzy­
dło marszu ks. Fryderyka Karola ku 
Le Mans.

Faidherbe przez Dunkierkę ode­
brał znaczne posiłki, dotąd jednak 
dalszego zaczepnego działania nie 
rozpoczął. Wiadomość z Berna od­
nosiła się tylko do faktu, że z opu­
szczonych stanowisk pruskich z dni
2 i 3 stycznia zwożono wielką liczbę 
rannych pruskich do miast francuz- 
kich, z czego urosła wieść o nowój 
krwawej bitwie i wzięciu niewol­
nika.

Pod Paryżem Prusacy głównie 
ostrzeliwają rzędy palisad, któremi 
Trochu związał wszystkie forty po­
łudniowe w jeden łańcuch. Jedna 
ich część zburzona. Opalisadowania 
takie połączone zawsze z ziemnemi 
robotami, które zostaną a na ich pod­
stawie reszta łatwo da się wyrestau- 
rować. Zresztą zburzenie części ogro­
dzeń, które t y lk o  obozujące przed 
P a r y ż e m  wojska miały słonic od me- 
spodzianego nocnego napadu, nie za­
wiera w sobie niczego, coby było 
rozstrzygającem.

„L ’ hom m e de M etz“ przez Alfreda de 
Lagueronnićre.

Autor znanćj broszurki „L’homme de 
Sedan“ ogłasza teraz nową pracę „L’hom­
me de Metzu.

Kapitulacja Metzu jest jakby  dalszym 
ciągiem owego smutnego dramatu, który 
się rozpoczął pod murami Sedanu. Do 
Bazaina najlepićj moźnaby było zastoso­
wać dawne przysłowie francuzkie: Quel
maitre, tel valet. Z tego samego stanowi­
ska zapatruje się autor wspomnianej bro­
szury na bohatera Metzu.

L agu eron n ićre  stara s ię  d o w ie ś ć , że  
B aza in e  n ie  za  za słu g i d la  o jczy zn y , lecz  
za  sw e  p rzyw iązan ie  do d yn astji o trzy ­

mał berło marszałka Francji. Ani uzdol­
nienie, ani charakter moralny tego czło­
wieka wcale nie odpowiadały temu sta­
nowisku, jakie zajmował. D la niego bo- 
napartyzm był drogim, a nie Francja, 
o czóm można się przekonać ze wszyst­
kich jego czynności w Metz. Zabrać w 
swe ręce dyktaturę i stać się restaurato­
rem cesarstwa — było główną dążnością 
Bazaina, co się zapewne nie mało przy­
czyniło do nieczynności i wstrzymywało 
go od wszelkich kroków gwałtownych, 
dopóki środki obrony nie wyczerpały się, 
a 200-tysięczna armja nie poszła w jasyr 
pruski. Dowodem tego może być fakt 
następujący:

W  samym początku oblężenia Metzu 
oficerowie pruscy powiadali w Nanęy o 
wzięciu tej twierdzy, jak  o rzeczy nie- 
ulegającćj najmniejszćj wątpliwości. Na 
zarzut, że fortyfikacje miasta są prawie 
niedostępne, zwykle odpowiadali, że Metz 
ma silne warownie, ale Bismark ma Ba­
zaina. W ielką ilość podobnych faktów 
zebrał Lagueronniere dla udowodnienia 
zdrady Bazaina. Niektóre z nich świadczą 
o niesłychanój obojętności na los armji i oj­
czyzny, jakiej dali dowody pp. Bazaine, 
Coffiniere, Froissard i Leboeuf. Autor do­
wodzi, że ci panowie upowszechniali naj­
nikczemniejsze fałsze, żeby z armji zro 
bić narzędzie bonapartystowskićj intrygi. 
T ak np. w czasie układów Boyes podano 
do wiadomości armji, że „w Paryżu cią­
głe krwawe walki na u licach; miasto 
wkrótce podda się Prusakom. Rząd obro 
ny narodowój pozbawiony władzy; Gam- 
betta i Kóratry zaledwo uciekli balonem. 
Normandja przepełniona bandami zbój­
ców i wzywa Prusaków do przywrócenia 
porządku. Miasta H avre i Rouen zajęte 
przez pruskie garnizony. W  W andei woj­
na domowa z powodu różnic religij­
ny ch.u

Na kilka dni przed kapitulecją rozda 
oficerom plany robót oblęźniczychno

pruskich naokoło miasta. „Jednak oka 
zało się — pisze jenerał Bisson — źe ten 
koncept miał na celu zastraszenie nas, 
ponieważ po kapitulacji, przechodząc przez 
obóz p rusk i, przekonaliśmy s ię , że owe 
plany były fałszywe, bo wcale nie było 
tego okropnego podminowania, a jakićm  
nam prawił pan Bazaine ze swymi po­
wiernikami.

W edług zdania Lagueronniera, które 
opiera na świadectwie osób godnych wia­
ry, Bazaine nie przedsiębrał żadnej ener- 
gicznćj wycieczki i z dziwną starannością 
odrzucał wszelkie energiczne plany, póki 
nie brakowało żywności. Jeżeli dał się 
czuć brak takow ej, to dzięki złój admi­
nistracji głównodowodzącego. Wszystkićm 
zarządzało tylko pięć osób: Bazaine, Bo­
yes, Coffiniere, Frossard i Leboeuf, Radę 
wojenną zwoływano nader rzadko i to 
dla ^wysłuchania niektórych wiadomości. 
D. 7 paźdz. zwołano naradę w celu za­
komunikowania , że zapasów wystarczy 
tylko na dni ośm. Potem zaczęto radzić
0 warunkach kapitulacji. Zdania były ró­
żne, ale wszyscy prawie zgadzali się z 
oświadczeniem podpisanćm przez jenera­
łów: Tecsie, Bissona, Wiliera, Levasso- 
ra, Sowrala i Barrela. Oto są słowa tego 
oświadczenia:

„Widząc brak żywności, armja Metzu 
zgadza się na kapitulację pod warunkiem, 
ie  będzie mogła udać się z bronią w ręku 
do południowój Francji. W  ciągu obe- 
cnćj wojny armja ta nie weźmie najmniej ■ 
szego udziału. Miasto Metz, jeżeli się mu 
podoba, może się i nadal bronić. Gdyby 
zaś nieprzyjaciel nie przystał na te wa­
runki, my wolimy z bronią w ręku prze­
bić się przez szeregi nieprzyjaciół i ra- 
czćj umrzeć, jak  poddać się.“

Ńa powyższą deklarację Bazaine nie 
odpowiedział; Boyes ciągnął dalćj roko­
wania , Canrobert prawił o potrzebie u- 
stalenia porządku we F rancji, a tymcza- 
sćm położenie stawało się coraź groźniej- 
szem. Nareszcie d. 27 paźdz. Canrobert 
oświadczył w radzie w ojennćj, że kapi­
tulacja już zawarta, miasto przechodzi do 
rąk  pruskich, a armja do niewoli. Do­
prowadzonym do rozpaczy oficerom i żoł­
nierzom nic więcćj nie pozostawało, jak  
pogodzić się ze swym losem , co też oni
1 uczynili.

Wiadomości telegraficzne.
Praga  10 stycz. Poddani pruscy za­

mieszkali w Austrji, a urodzeni od roku

1835 do 1840, otrzymali rozkaz powrotu 
do kraju jako popisowi.

Berlin 11 stycz. Telegram w Borsen- 
Cowrier z Rzymu oskarża posła związku 
północno-niemieckiego Amima i arcyb. 
L e d ó c h o w s k i e g o  o robienie papie­
żowi obietnic kompromitujących króla. 
Udzielenia kapelusza kardynalskiego ar- 
cybisk. Ledóchowskiemu podlega jeszcze 
wątpliwości.

Rossyjskie ministerstwo wojny zajęte 
jest obecnie planem połączenia miejsco­
wości Oranienbaum z twierdzą Kronstadt, 
ze względów strategicznych, podziemną 
koleją żelazną.

Monachjum 11 stycz. Minister otrzymał 
dekret rozwiązujący izbę już podpisany 
na wszelki wypadek.

Wiadomość urzędowa donosi minister­
stwu wojny, że Peronne kapitulowało d. 
lOgo bm. w nocy. Załoga z 3000 ludzi 
dostała się do niewoli.

Kolonja 11 stycznia. W edług wiarogo- 
dnych wiadomości z Bukaresztu, ma być 
położenie ks. Karola bardzo niebezpie 
czne. Pismo łagodzące, które książę wy 
słał do Porty, zostało bardzo obojętnie 
przyjęte. Pismo, które książę Karol wy­
słał do mocarstw europejskich, brzmi ró­
wnież bardzo łagodnie. Książę prosi w ta- 
kowóm, aby mocarstwa przyczyniły się 
do pozwolenia przedsięwzięcia niektórych 
ważnych zmian w konstytucji rumuńskiej.

Bordeaux 11 stycz. Donoszą z Lille 
z 9go hm.: Peronne bombardowano przez 
trzy dni i trzy noce z wielką natarczy­
wością; twierdza broniła się energicznie. 
Jak  wszędzie tak i w tym razie zbom­
bardowano szpital pomimo chorągwi am­
bulansowej powiewającej na gmachu. — 
Szturm przypuszczony przez nieprzyja­
ciela odparty został z wielkiemi dla tegoż 
stratami.

Jenerał i dwaj pułkownicy pruscy zo­
stali zabici. W  skutek nagle wzbierającćj 
wody, którą puszczono przez szluzy, u- 
tonęło wielu żołnierzy nieprzyjacielskich.

Bournel 11 stycz. Zwycięztwo Francu­
zów jest zupełne. W alka wrzała całą noc 
koło zamku Viller-Sexel, dokąd Prusacy 
schronili się byli. Zamek wzięto bagne­
tem. Zamek ks. Grammont obrócony w 
perzynę. Prusacy w zupełnym odwrocie 
na Vesoul. Pozycja armji Bourbakiego 
jest wyborna.

Londyn 11 stycznia. Times powiada, 
że przed poddaniem się Paryża nie mo­
żna myśleć o pokoju. Mocarstwa neutral­
ne, które chcą przyczynić się do zawar­
cia pokoju, powinny wejść tak z Francją, 
jak  z Niemcami w układy, powodując się 
nieograniczoną bezinteresownością. Jeźli 
się to nie uda, będzie ciążyła hańba na 
tćm mocarstwie, które odrzuci powyższe 
usługi.

Biuro Reutera donosi: W czoraj odbył 
się w St. James-Hall wielki m ityng, na 
którym postanowiono żądać uznania rze- 
czypospolitćj francuskićj przez rząd an­
gielski i protestować przeciw polityce za­
boru ze strony Prus. Powyższe rezolucje 
przyjęto jednogłośnie.

Times powiada: Jeźli król pruski chciał 
by zaniechać myśli wejścia do Paryża, 
byłyby układy pokojowe pod wpływem 
Anglji praktyczniejsze. Obowiązkiem Prus 
jest ułatwić pokój zapomocą umiarkowa 
nych wymagań.

Przegląd polityczny.
Zaraz na pierwszćm posiedzeniu dele­

gacji w Peszcie, wystąpił hr. Beust z o- 
znajmieniein przyjaźni z Prusami, jako 
z faktem , który na pokojowój diodze 
osiągnięty został i z którego może się 
pochwalić.

Zobaczymy niezadługo następstwa tego 
faktu.

Nie mamy jeszcze dotąd wiadomości 
czy konferencje londyńskie się rozpoczęły 
lub n ie , w każdym razie reprezentant 
Francji nio bierze w nich udziału, ale być 
może, że nastąpiło nowe odroczenie.

Z pola walki dochodzą nas wreszcie 
wiadomości o starciach na wschodzie F ran­
cji, których się od dawna spodziewano. 
Zdaje się, że wypadły one korzystnie dla 
broni francuzkićj, jakkolwiek doniesienie 
pruskie temu zaprzeczać się zdaje. W  ka­
żdym razie możemy się w tćj stronie spo­
dziewać nowych walk w najbliższym czasie.

Ostrzeliwanie Paryża trwa bez przerwy, 
bez widocznego skutku. Tymczasem w 
Paryżu Trochu ulegając opinji publicznój 
przybrał sobie radę wojenną złożoną z

K  -c l r  s p a p i e r w P i e n i ę d z y .

KRAKÓW 12 stycznia.

L isty  zas taw n e .

Listy zast. gal- 4%  bez kup
.  „ * «%■••••••
.  * „ bank.hip.60/,
„ „ „ bank . wł. 6°/0

A kcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud.

w d v lwows.-ceer,

A kcje banków .
Akcje banku krakowskiego 

z w płatą 80 złr. 
Akcje banku gal. hipotecz.

O bligacje.
Obligacje indenmiz. galicyj 

r  po i. głod. galic. 
Ressyjskie prem j0 z T 1864 

„ n z r. 1866

W aluty.

Srebro poi. st. za 100 złr. 
„ nowe obr. 100 złr.

Rankn. poi. io o  z łr......
R uble ros. za 100 rs r .. .  
T alary pr. za 100 ta l . ..
Rrebro nowe austr..........
® ukat ważny  ...........

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a.

71 75 
78 50 
87 — 
86  50

242 — 
191 —

74 25

157 
184 50 
123 — 

5 90

70 75 
77 60 
86  —  

85 50

240
189

Napoleon d 'o r ....................
Półimperjały rossyjskie . .

WIEDEŃ, 10 stycznia. 

Dług p ań s tw a : R enta 6°/,
„ w sreb rze ............6°/1

73 25

156 
182 50 
121  —  

5 80

„ na 100 1864.
C o m o . ...........................
Oblig. ind. gal..............

A kcje bankow e:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-w ęgierskie..............
Austr. k re d y to w e ............
Kredyt, handl. przem ysł..
Dyskontowy austr............
Franco austr......................
K rakowski hand, przera.
Galicyjski k ra jo w y .........
N arodow y...........................

żądają! p ła c ą
złr. w. a.

10 — 9 90

°0 66 50 66 40

o 87 50 57 35

. 252 50 251 50

o 88 75 88 50

0 94 50 94 30
0 106 75 106 50

. U 7  — 116 75

. 25 — 23 —

o 73 -
72 50

o 71 50 71 —

. 196 — 195 75

. 78 50 78 —

. 232 — 230 -

. 248 10 247 90

. 88 — 87 —

. 98 — 97 75

_ _ _ —
739 — 738 —

Akcje ko le i:

Alfold F iu m e ......................
Czeska zach. na  200 złr.

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty .............na 200 „
Ferdynanda n a  1000 -
Frane. Józefa „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 „
Lwow.-Czern. na  200 „
Północn. zach. austr.........
R ud o lfa ..........  na 200 złr
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.)
T heissbahn ......................
T ra m w a y .........................
Południowa na 500 f r . . . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr, 

wschodnia 200 „

Akcje przem . i L isty  z a s t :
Borysławskie naft. 200 złr, 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/, 
L isty zast. galicyjskie 4°/,

V » " 6®/<
„ „ B anku Hyp. 6°/,
B „ Bank. W łoś. 60/
„ Bank. naród. M. K. 5°/, 
„ „ W . A. 5%l
„ zast. węgierskie 5>/2o/(

Oblifli p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk.półn. 300 fl. 0/

B „ zachód. 300 „ 5°/, 
B Cesarz. E lżbiety  5°/s 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/, 
E lż. em.1862 „ „ 6®/t
E li .  A 1869 » n 6%

żąd a ją ; p ła c ą
złr. w. a.

168 75 168 25
241 — 240 50
124 50 124 —

217 — 216 50
2075 2070—
189 75 189 50
•241 50 241 25

93 — 92 50
191 — 190 —

196 50 196 —

161 50 161 —

166 — 165 50
380 — 379 —

224 75 224 25
169 50 169 —

182 75 182 50
157 75 157 25
86 75 86 25

107
—

106 75
71 50 70 50
78 50 77 50
86 75 86 25
86 50 86 —

97 90 97 60
93 10 92 90

92 75 92 50
92 25 91 75

93 25 93 —

92 25 91 76
99 25 99 —

Kol. Ferd. za lOUz.MK.5% 
fl fl „ WA. 5%
” i? , ” (sr- pł.) 5%
n Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
„ s n 2 emisja 
„ Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja n a  300 złr. 5°/0
n .  „ „ 5%
m . „ „ sn/j

„ Rudolfa na 300 złr. 5%  
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

R ządow a na 500 fr
„ II. emis. „ a

P o łu d n io w a ......................
na  200 fi.sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 6%
„ 1877 „ 78 ,  6%

Losy p ryw atne:

Kredytowe na 100 fl- wa- 
Vary a f ° " 0mk-
Żeglugi na  Dunaju 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 n
B u d y  na 40 fl- wa.
p al f y  na  40 .  mk
Rudolfa . . .  „
S a l m   a
St. Genois „ 
Stanisławów. » 20 
T ry es tu ..
W aldstein . .  „ 
W indischgratz. 20

W eksle:

Augsbrg. za 100 fl. uiem4'/s

10 n wa.
40 TJ mk.
40 V mk.
20 V wa.

100 n mk.
20 n rt
20 n r>

ż ąd a ją  p ła c ą
złr. w. a.

91 — 90 60
88 — 87 50

104 25jl04 —

102 50 102 ___

99 25 98 75

79 24 78 75
88 70 88 30
87 — 86 75
90 25 90 15
87 70 87 40

135 50 135 —

133 50 133 —

114 — 113 75
89 25 89 ___

237 — 236 ____

235 — 234 —

“ —

160 25 159 75
36 — 34 —

96 — 95 —

17 — 15 —

30 — 29 ___

27 50 26 50
16 50 15 50
42 50 41 75
30 — 29 —

26 — 24 —

122 — 117 —

21 — 20 _

22 — 20 50

103 50 102 90

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 ' / 2 „ 
P aryż  za 100 fr. 2 */2 „

M onety:
D ukaty w ażne............
N ap o leo n y ..................
Srebro.........................

LW0W, 10 stycznia. 
Indemn. galicyjska 5°/, 

„ buków . . .  6°/o
Listy zastaw ne   4%

a a . . . .  5%
L. zast. banku hip. 6°/, 

„ „ włościan 6°/0
Pożyczka głodowa 7°/0
D ukat w a in y .............
Napoleon d’o r .............
Półim perjał ros..........
Rubel srebr.................

„ p a p ie ro w y ... .
T alar p r u s k i .............
Srebro ........................
WARSZAWA, 7 styczn. 
Listy zast. serji 1 . .  4°/0 

a a a 2 . .  4»/o 
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacy jne.. i ° L  

P o i. lot. z 1864 .. 5°/0 
„ _ „ z r. 1866 .. 5%

Akcje kol. warsz.-wied,
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
a a łódzkie . . . .

W eksle naW ied. za 150 z.

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a.

103 80[103 70 
91 60 91 60 

124 20| 124 5 J

5 871 5 86 
9 96 9 95 

121 75.121 50

72 75;

71
78
86
86

100
5
9

10
1
1
1

122

57 
83 
50

Rs. k. 
91 10 
89 18 
87 83 
73 60 

148 — 
145

69 — 

94 95,

70 50 
77 75 
85 90 
85 50

8 6 j 5 80
95! 9 87
15 10 — 
96! 1 90

1 56 
>1 82 

121 50

Rs. k.

88 77 
87 40 
73 25

68 75

-  72 
94 — |

czterech jenerałów i czterech ministrów, 
Korespondenci paryzcy donoszą, że wkrót­
ce znów armja paryzka da znak życia, 
co także byłoby ustępstwem dla opinji 
publicznój.

Rząd obrony narodowój w Bordeaux 
prócz spraw militarnych załatwia też 
sprawy administracyjne wielkiój doniosło­
ści. I  tak w ostatnim czasie rozszerzył 
on autonomję Algerji i ograniczył mocno 
administrację wojskową w tym kraju.

W  tych dniach także otworzono w Bor­
deaux szkołę politechniczną, która dotych­
czas miała swe siedlisko w Paryżu, a przy 
tój sposobności miał znów Gambetta je- 
dnę z tych porywających mów, któremi 
działa na masy.

Metingi w Londynie na korzyść rzeczy- 
pospolitój francuzkićj odbywają się ciągle 
i wzywają rząd do pośredniczenia w spra­
wie pokoju i uznania rzeczypospolitój fran­
cuzkićj.

W  Berlinie sejm pruski ślęczy jeszcze 
nad obradami budźetowemi i po ich ukoń­
czeniu będzie zapewne rozpuszczony. Sejm 
ten zajął dziś wśród rozwoju wielkich 
Niemiec, podrzędne stanowisko sejmu pro­
wincjonalnego i jako taki nie wiele ro 
zbudzą interesu.

Ostatnie Telegramy.
Wiedeń 12 stycznia. Trudności 

w  rozpoczęciu konferencji pochodzą 
ghównie ze strony Rossji, która ne- 
atralność Czarnego morza i na uj­
ścia Dunaju rozciągnąć chce. Odpo­
wiedź Gorczakowa na depeszę hr. 
Beusta z 2 stycznia do hr. Choteka 
jest już zapowiedzianą. — Stosunek 
Rossji do Prus z powodu zbliżenia 
Austrji i Prus pogorszył się zna­
cznie. Gorczaków ma grozić wyja­
wieniem tajnych układów zawartych 
na zjeździe w Ems, a dotyczących 
głównie Austrji. Prusy używają ks. 
Heskiego za pośrednika w Peters­
burgu.

Bordeaux 12 stycznia. Raporta je ­
nerała Chanzy donoszą, że Villevsexel 
pozostało w naszem ręku.

W ersal 12 stycznia, Ostrzeliwanie 
fortu Issy trwa dalćj. Kule dotyka­
ją  (!) południowych przedmieść P a­
ryża,

Berlin 12 stycznia. Spnr. Ztg. za­
mieszcza artykuł wykazujący konie 
czność przymierza Niemiec z Au- 
strją i omawia sposób ułożenia się 
stosunków.

Monachjum 12 stycznia. Z Char­
tres donoszą: Jeden korpus francuz- 
ki posuwał się 8go z Mamers na Be- 
lesme ku Chateauneuf. W . ks. me 
klemburski otrzymał rozkaz zatrzy­
mać go w drodze, ku czemu posła­
no mu wzmocnienie z wszelkich roz- 
porządzalnych sił: 8 bataljonów, 5 
szwadronów i 2 baterje. Zachodzi 
obawa, że Francuzi obejdą Iprawe 
skrzydło niemieckie i w pospiesznym 
marszu posuną się na Dreux i W ersal.

Przybył tu nowy transport 400 
ra n n y c h  B aw a ró w .

Z W ersalu donoszą, że bombar­
d o w a n ie  jest dotąd bezskuteczne. 
Francuzkie kule sięgają p o z a  Jinje 
niemieckie i robią wielkie spustosze­
nia, w skutek tego załogi pościąga- 
no tuż pod same baterje.

Lille 9 stycznia. Jenerał Faidher­
be znajduje się od 7go przy armji, 
która otrzymała znaczne posiłki. Ztąd 
ściągnięto bataljony mobilów ćwi­
czone od 5 tygodni. Armja półno 
cna ma obecnie o 6,000 ludzi wię­
cej jak w walkach z 2 i 3 stycznia. 
W ojska pruskie opuściły okolice Ba- 
paume i zajęły pozycje nad rzeką 
Somme przy Bray.

Bern 12 stycznia. Załoga Belfor­
tu odparła 7 stycznia nowy atak. 
Niemcy stracili 600 ludzi szczegól­
niej we wsi Baville, którą Francuzi 
nagłem najściem zdobyli.

Le Mans 11 stycznia. Jen. Chanzy 
donosi z lOgo stycznia: Armje ks.

Fryderyka Karola i w. ks. meklem- 
burskiego wzmocniły się dzisiaj po­
siłkami w Huisne na połud.-wśchód 
od Mains. Nasze kolumny wytrzy­
mując z wielkiem wysileniem ataki 
nieprzyjaciela cofnęły się na stałe 
swoje pozycje. W alka była najżyw­
szą w Montfort, Champagne. Pari- 
guel, Eveque, Jupilles, Change.

Brygada Ribel po sześciogodzin­
nej walce musiała ostatnią wieś o- 
puścić. Straty znaczne, według ze­
znań jeńców mają Niemcy straty da­
leko większe w rannych i zabitych 
Jenerał Rothmaler zginął.

Wersal 11 stycznia. Król do królowej: 
Wczoraj stoczył W erder na południe od 
\  esoul przy Vallerois szczęśliwą potyczkę 
przeciw wojskom Bourbakiego, wziął 800 
jeńców. Tożsamo pod Belfort, gdzie kilka 
bataljonów wies Danjoutin zdobywały i 
<00 jeńców wzięły. Tutaj znowu mgła 
po zawiei śniegowój, dlatego słaby ogień.

Wersal 10 stycznia. W  ciągu dnia dzi­
siejszego trwało ostrzeliwanie rozmaitych 
fortów, straty 17 ludzi, nieprzyjaciel od­
powiadał miernie.

Monachjum 12 stycz. Posiedzenie izby. 
Jorg i Ruland mówią przeciw układom 
wersalskim, Manquardt, Barth i minister 
finansów za; dziś dalszy ciąg — zapisa­
nych jeszcze 40 mówców.

Peszt 12 stycznia. Rząd pruski zapy­
tuje zarządy kąpieli w Piszczanach, 5le- 
gadzie i Cieplicach, czy i wielu rannych 
moźnaby tam pomieścić.

Berlin 12 stycznia. Rossyjski minister 
wojny zamówił w odlewarni w Pariu 154 
dział odtylcowych 12funtowych, 8000 
granatów, 4000 pocisków 9calowych.

Bruksela 12 stycznia. Prusacy rozpo­
częli^ oblężenie Longvy z 80 działami. — 
®ełg ja _r ozciąga nowy kordon wojskowy.

Berlin 12 stycznia. Z Wersalu dono 
szą: Werderowi odjęto dowództwo nad 
pruską armją wogezką. Dowódzcą tćj ar 
mji mianowany jen. Manteuffel; zamiast 
Manteufffa dowódzcą północnćj armji pru- 
skićj Góben.

Z korpusu W erdera. dywizji Zastrowa 
i innych oddziałów ma być utworzona 
armja wschodnia pod osobnćm dowódz­
twem.

Kursa. W i e d e ń  12 stycznia g. 2 m .— 
5°/0 zjednocz dług państwa 66.55. — 5%  
zjednocz, dług państwa w srebrze 57.50.— 
Losy z 1860 r. 94.40. — Akcje banku 
^38.— . — Akcje kredytowe 248.40. — 
Londyn 124.05.— Srebro 121.70.— Dukat 
5.86. y2 Lom bardy 184.— . — Losy z roku 
1864 117.75. — Akcje franko-austrjackie 
97.75.— Napoleony 9.96V2. — Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 241.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 190.50. — Akcje 
kolei półn. wschodnićj 157.50. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 94.75.— 
Akcje banku jeneraln. 88.50. —  Renta 
w srebrze — .—. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 72.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 127.50. — Akcje 
anglo-banku 196.60. — Akcje kolei rząd. 
379.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
166.50. — Akcje kol. Rudolfa 161.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 169.50.— Akcje 
kolei północ. 207.75 Tramway 169.30.— 
Akcje banku budowy 57.80. — Akcje 
kolei wschodniej 86.75. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 168.75. —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 78.50.

Usposobienie giełdy: spokojniejsze.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepańs 
Wydawca: dr.J^ndwik Gumplowicz.

Niezawodne leczenie.
także chorób zadawnionych; zewnetrzne skórne 
moczowe choroby, zw eżenia, osłabienia u mei 
czyzn, cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy 
u kobiet, leczy gruntownie i w niesłychanie kró 
kim czasie wzbogacony tyloletnia praktyka i zlc 
tym krzyżem zasługi dekorowany em. c. k. woj 
skowy i cywilny lekarz m edycyny, chirurgii i akii 
szeiji w szpitalu. O rdynuje codziennie od godz. 
do 10 we wtorek, czw artek i sobotę także i 
wieczór od 7 do 9. -  H onorarjum  skromne ba.
V °v— 5 an0Wle i panie m ają separow ana sale pc 

słuchania. — T akże listow nie, na  zadanie lekai 
stwa będą wydawane. Adres: W i e n ,  O r  
d l n a . t l o i i B n . i i a t a . l t .  — s t a d t  
R u . d o l f p l a . t z ,  3 .

Dopiero co wyszedł i jes t tam że w wydaniu pc 
w.ększonćm do nabycia: Der K eilk u n s tle r  in Sy 
pn iliS , 5 A uflage. lekarski poradnik w-yż w y li.ii 
uionych chorób obojga p łci, jak o  tćż osłabiania ' 
mężczyzn i niepłodności. 975(25-50)

( K T  a ć L e s ł a n e . )
Nie ma choroby, któraby się oprzeć mogła delikatnćj Revalescihre du B arry, która leczy 

bez medycyny i kosztów :
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gróczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel! niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febre, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego’ stanu, diabete*, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  72,000 świadectw kuracji chorób, 
z których żadne lekarstwa wyleczyć nie mogły; wyjątki z tych świadectw na żądanie mogu 
być przesłane.

Pożywniejsza niżeli mięso, Reyalesciera zaoszczędza tak u dorosłych akotei u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanowny Panie! GlaitiaCh 14 lipca 1867.
Revalescierę pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowćm.

Z uszanowaniem i wdzięcznością:
J a n  G o d e z ,  

wikarjusz w probostwie G lainar, pocztą Untcrlengen przj Kisę uf i; -ci c 
W  puszkach zawierających l/% ft- 1 złr. 50 kr., 1 fu n t 2 złr. 50 k r , 2 it. 4 'ii. 5 0  kr., 

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalesciere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 1 2  filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 2 8 8  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

S prow adzić  m ożna gdzieko lw iekbądź za  p rzekazem  pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W ied n iu  W allfischgasse 8; w Peszcie Tórók; w Pradze J. Fiirst; w Bemie 
F. E d e r ; we Lw ow ie R o tle n d e r; w Czerniowcach Schnirch, Augustynowicz; w Klausenburgu 
J. K ro n s ta d te r ; w Gracu bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J. Seravallo.
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KONKURS.
W celu obsadzenia opróżnionój posady lekarza 

kolejowego w Bochni z roczna płaca 360 ztr. w. 
austr. rozpisuje się niniejszćm  konkurs. Chcący 
•tarać  sie o te posadę, winni być doktoram i me­
dycyny, chirurgji i akuszerji, oraz wykazać się, 
źe dłuższy czas pełnili obowiązki lekarskie w pu­
blicznych zakładach.

Dotyczące w świadectwa zaopatrzone podania, 
m ają być najpóźnićj do dnia 15 b. m. do podpi­
sanego Zarządu wniesione. — Instrukcje lekarza  
kolejowego przejrzeć można w biurze Zarządu we 
Lwowie i na  każdćj stacji.

Lwów 6 stycznia 1871.
Z zarządu Stowarzyszenia wzajemnej 

pomocy w słabościach c. k. uprzyw. kolei 
1980(2-3) galic. Karola Ludwika.

EKONOM
praktyczny

w średnim  wieku, który doskonale się rozumie na 
rolnictwie, gorzelnictwie i rob ien iu  sera szw ajcar­
skiego, życzy sobie trwałego stanowiska w Galicji.

O frankowane listy uprasza się pod aresem : J . 
OR. 3X T r. X . poczta Skoczów na Szlasku Au- 
stijackim . 1364(3-3)

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage

4366(2-160)

se t® *  . .-W- . e'
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Zu haben 
in der

ORDINATIONS-A N STA LT 
filr

Geheime Krankheiten
(besonders SchwSche) von

Med.. D r .  Biaenz
Stadt — (Judenplatz) — C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tkgliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Fbendaselbst zu haben:

   S e l b a f b e h a n c l l u z i g
geheimer K rankheiten  ohne weitere arztliche 
Hilfe: Nćcćssaire Antiblenorrhćene — Preis: 

10 fl. 0. W. (ohne Postnachnahm e).

Isr. Rosenthal
przeprowadziwszy się z ulicy ś. Józefa  
w narożnik ulic ś. Tómasza-Florjańskiej 

N T r .  3 5 0 ,
gdzie apteka W go Miczyńskiego — ma 
1261 zaszczyt poleeić swój (12-12)
handel hurtow ny i cząstkow y win
łaskawym  względom szan. Publiczności.

Do handlu pod firmą:

ANDRZEJA SCHULTZA
„pod trzem a  gwiazdami“ w Krakowie

nadszedł świeży transport

ta r a w a n o w śj

1300(3-4)
HERBATY,

oraz tureckich ------

Śliwek i Powideł.
Również poleca wielki wybór

w l Y Ż E W ^
angielskich i holenderskich

po umiarkowanych cenach.

W handlu
S ta n is ł. F e in tu ch a

znajdzie pomieszczenie 
p r a K t y l c a n t  
z a m i e l  s o o w y

wieku lat 13 do 14 m ający, 1382(1-2)
W Wieliczce

jes t

DOM Z GRUNTEM
do sp rz e d a n ia

pod l 1/ ,  korca wy3iewu> z gospodarskim pohu- 
(lynkiem na ulicy Krzyźkowskiśj blisko m iasta 

przy gościńcu Nr. *288. 1383(1-2)

n.irnnIri n a  gwiazdJŁę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany
Skład zegarów i zegarków M. Herza

W ied eń , Stephansplatz N . 6 Aussenseite 
des Zwettlhofes 

posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach  dobrze uregulow anych zegarków, za

które jednoroczną daje gw arancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cy linder z 4 ru b in am i.....................10— 12 fl.

„ „ z  obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
„ „ d a m s k i.................................13— 18 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15—17 „
„ „ z  krzyształowćm szkłem l4— 17 „
„ ankier z 15 r u b i n a m i . . . . .............. 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
„ „ z podwójną k o p e rtą  18—23 „
„ „ „ » le p s z y ..24—28 „
„ ang. anker z krzyształowćm szkłem . 18—25 , 
„ anker z  podwójną kop. d la wojsk. 24— 26 „ 
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 - 
„ Remontoiry, z podwójna kopertą . .  35—40 „ 
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . .  30—36 -
„ auker a rm ee-rem onto irs..................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 r u b ..............30 38 „
„ anker z 15 rub inam i.........................35 44 „
„ „ lepszy z złota obw ódką 45—60 „
„ „ z  podwójną k o p e rtą .................55—58 “
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100—120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i 25— 30 „

„ „ em aljow ane  .............30— 36 „
„ „ ze złotą k o p ertą .......................... 35—40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 „
„ „ z krzyształ. szk łem ....................36— „
„ „ z podw. kop. 8 rub.._............... 4j)— 48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .56—65 „ 
„ „ „ ankier z 15 ru b in ..35—45 „
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
„ „ „ z podw. ko p ertą  55—58 „

„ z  koperta złota 65, 70,
80, 90, 100— 120 „

„ „ „ auk. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  krzyształ. szkłem . .  50—60 „
„ „ „ z podwójną k o p e r tą . . .50—56 „
„ R em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „

„ z podw. kop. 90, 100, 110, 120—15 „ 
Zegarki na polowanie i dla robotników

w okuciu pakwonowem i ze złota
ta lm i.........................................................13 17 „

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcuszki 18, 20,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90—100 „

Budziki z zegarkam i....................................  7—  „
„ same zapalające św ie c ę ..................  9— „
„ z narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y .................. . ..................14 „
Paryzkie budziki W eleganckich osłon.

bronzowych   ...............................12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  na  6 stacyj, 

ankry  z rubinam i, najlepszy w
w ś wiecie w yrób............................. .. . 4o „

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stację28— „
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczn w arancją.
Raz na dzień naeiagany ..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i.......................... 16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30 33 35 „
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 ,  55 ,

R egulator m iesięczn y .......................... 28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara. . . .  lfl. 50 ct. 
SMb- R eperacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zam ówienia z zaliczką pocztową na­
tychm iast będą w ykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskaw ego uwzględnienial 

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 
proszę wiec nie zam ieniać takowe z ordynarnem i 
zegarkam i polecanem i przez handlarzy i kupców, 
którzy nie są zegarmistrzam i. 1184(17-50)

Niezbędny w życiu
dla tysiąca chorych w wielu słabościach skutecznie działający

WYRÓB SŁODOWY HOFFA.
Główny Skład 

w W i e d n i u ,  K a r n t n e r r i n g  U-
Stuhiweissenburg 16 października 1870. — J a  i żona moja chcieliśmy się 

od czekolady, która nam zdrowie przywróciła, dla oszczędności cokolwiek odzwy­
czaić, nabraliśm y jednak  przekonania, że zaprzestanie używania pańskich preparatów , 
pociaga za soba recytywe. — P ańska  czekolada więc je s t  dla nas niezbędnym ży­
wiołem. — Zamówienie 6 funt. czekolady słodowej i 2 kartony cukierków słodowych 
na nier8i. W dzięczny

Leon Frank, gm inny notarjusz Izrael. 
Wiedeń, (W iedeń, Favoritenstrasse Nr. 8). w w yciągu).— D łuższy czas cier­

piałem  na p łuca, co się objawiało przez kaszel chroniczny — cierpienie to nieustawajo, 
gdyż niebyło żadnego ’środka ku temu. — W reszcie uratow ały mnie pańskie wyroby 
słodowe, piwo zdrowia z extraktu słodowego i cukierki słodowe. Niemniej tak  zba­
wiennie ’ działającem u proszkowi czekolady słodowej zawdzięcza słabe .moje dziecko 
swe życie. — T eraz i j a  w sku tek  pańskich wyrobów słodow ych, odzyskałem zupełne 
zdrowie — i bez takowych żadna m iarą obejść się nie mogę.

Karol Felbacher, inżynier cywilny, członek i reprezentat sztuki 
1355(1-3) wyrobów cementu.

■ V *  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w aptece p. T r a u o z y ń -
a k l e ć o  przy ulicy F lorjańskićj, u  p. Józefa Jahna w R ynku Głó­
wnym i Goldwasaera w domu Deichesa na Stradomiu w
Krakowie; -  u p .  w .  T .  a . .  w l ° l o s ° r B l t i 0 S O  w Tarnowie’ 
i u  pana M .  Kozłowskiego w Przemyślu.
m m -  Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. i  i  U c v f f

Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- J O i l B l i n  l lO T T .
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis.

Der Anker (Kotwica.}
Towarzystwo ubezpieczenia życia i na renty,

oszukuje u z d o l n i o n y c ł i  a j e n t ó w  pod wa-
mkami najkorzystniejszemu — dla Lwowa, jako tez całej Galicji i

Uk° W Podania odbiera Jeneralna-Ajencja towarzystwa der An- 
we Lwowie, ulica Halicka liczba domu 303.

Popp,Panu Drowl J. Gr
praktycznem u dentyście

w "W"iedniia, Stadt, Bognergasse N r .  S .

Z przyjemnością mam zaszczyt niniejszćm oświadczyć, że używałem poprzednio 
wiele środków, lecz wszystkie bez sku tku , dopiero po dluższćm używaniu pańskiej tak  
zbawiennćj wody anaterynowó]; opuścił mnie zupełnie reum atyczny ból zębów. Ustąpiło nie- 
mnićj w skutek małego drażnienia zakrwawienie dziąseł i nadal tego leku używać b ę d ę , 
uważając tę wodę jak o  zdrowy i zęby szyszczący środek. Z prawdziwym  szacunkiem

W l l K e l m  v .  V o U ,  m. p. 
1328(1-3) Monachium d. 30 czerwca 1870 r.

SKŁADY tych artykułów  z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i 
zasłużone uznanie naw et i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, H olandji, we 
W łoszech, w Rossji, W schodnich i Zachodnich Indjach, w jakości prawdziwćj i świeżój.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie U pp. ap tek arzy : W\ RFDYKA „pod B arankiem 1*, SIED LEC K IEG O , J . TRAU- 
CZYŃSK1EGO (pod firma B runona,M iczyńskiego), ERN ESTA  STOCKM ARA, F l SAWI- 
CZEW SK IEG O — dalej u  pp. T . GÓRECKIEGO, J. JAHNA, L . FEIN TU C H A  i JAKOBA 
GOLDW ASSERA na Stradomiu w domu p. Deichesa. — W e Lwowie w aptece dra chemji 
TYTUSA ZARZYCKIEGO, p. MIKOLASZA a p t.,  p. A. BER LIN ER A  ap t., p. EHRENBEK- 
GERA a p te k .. p. F r. K LEIN A  wdowy, p. Bonif. S T IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J .

P IE P E S A  apt.

Schwefelsaures Ammoniaksalz
welches vielfach zu landwirthschaftlichen Zwecken verwandt, 
wird, producirt jetzt und empfiehlt

Die Verwaltung d er  Gas-Anstalt in Krakau.

SOL AMONIAKOWĄ
(Sołiwefelsaures Ammoniaksalz)

często do zasilania roli używaną, wyrabia teraz i poleca 
1341(2-3) Zarząd  Zakładn gazowego w Krakowie.

Z zaręczeniem 
prawdziwości.

Zalecające

! PRZYPOMNIENIE!
Z zaręczeniem 
prawdziwości.

Dra Beringuiera O L E JE K  z KORZENI ZIOŁO­
WYCH, wolnym je s t od wszelkich szkodliwych dodat­
ków, złożony z najodpowiedniejszych m ieszanin ro ­
ślinnych i olejnych pierw iastków, obficie nasycony 

. kwasorodem, którego nadzwyczajny wpływ nowszeZ KORZENI ZIOŁOWYCH badania jasno postawiły, staw ia sie pom iędzy najlep-
. „ , „ i i   ̂ i  **ze tego rodzaju wyroby i każd lj dystyngwowanńj

w oryginalnych flaszkach po 1 złr. go tow *lni ałuż4  mJ e J  ozdub?.

Dra BERINGUIERA
c . k. uprz. 

OLEJEK

Balsamiczne MYDŁO O L IW N E, swemi nietylko 
czyszczącemi, lecz także na rozm iękczenie i świeżość 
oddziaływającemi własnościam i, odpowiada wymaga­
niom wszelkim , jak ich  żądać należy od dobrego my­
dła toaletowego, może przeto jak o  łagodny a zarazem

. . . . „ _____ . s k u te c z n y  c o d z ie n n y  ś ro d e k  d o  m y c ia ,  n a w e t  d la  n a j-
W oryginalnych paczkach po 35 C . delikatniejszej i najdotkliwszćj skóry u dam i dzieci

_______ być użytym.

BALSAMICZNE

MYDŁO OLIWNE

Dra Suin de Boutemard
Pasta do Zębów, u trz y m a n ia  i  u p ię k s z e n ia  z ę b ó w  i  d z ią s e ł ,  c z y śc i da-

C leko przyjemnićj i prędzej aniżeli rozmaite proszki

Dra Suin arom atyczna PASTA do ZĘBÓW  lub 
Mydło do zębów, uznane ogólnie z czególnćm upodo­
baniem  jako  uniwersalny i niezawodny środek do

w ’/i  i l/ i  paczkach po 70 i 35 ct. do zębów, a  zarazem  udziola całój jam ie ustnćj na­
der przyjemnój świeżości.

Dra Beringuiera
ROŚLINNY ŚRODEK

Drą Beringuiera: ŚRODEK do FARBOW ANIA
W ŁO SÓW , uznanym  został przez wszystkich w sztu­
ce biegłych i wszystkich odbiorców jako  zupełnie od-

do farbowania włosów sy na  głowie i brodzie, jako  tśż  brwi we wszystkich

kom pletny w pudełku ze szczoteczkami
naczyniem  5 złr.

ROŚLINNA

POMADA TWARDA,
sztuka po 50 cent.

nie pozostaw iając zapachu. Użycie jes t łatwe, a  bar- 
_wy osiągnięte tym  pigmentem, są najnaturalniejsze.

Ta POMADA TW ARDA w yrabiana pod powagą 
król. prof, chem ji Dra Lindes w Berlinie z czysto ro­
ślinnych ingredjencji, oddziaływa bardzo skutecznie 
na  porost włosów, utrzym ując takowe miękkiem i i 
zachowując przed wysychaniem , przytem  nadaje wło­
som pięknego połysku i elastyczności, a  równocześ­

n i e  doskonałą je s t do utrzym ania przedziałek.

D ra  L. BERINGUIERA

aromatyczno- medyczny

SPIRYTUS KORONNY
(Quintesenz d’Eau de Cologne)

O ryginalna flaszka I  złr. 25 cent i 75 ct.

W  c. k. SPIRYTUSIE KORONNYM Dra L. Be­
ringuiera, połączonym je s t w ten  sposób najdelika­
tniejszy lotny eter z najw ięeej pachnącem i, ożywia- 
jącem i częściami najw yborniejszych i najkosztowniej­
szych ingrediencji św iata roślinnego, że służy nietyl­
ko jak o  pyszny płyn do zapachu i obmywania, ale 
także znany je s t jak o  doskonały środek do orzeźwie­
nia zmysłów i wzmocnienia nerwów.

■ r j - j - p ,  K O C H A .  C UK IERK I ZIOŁOW E Dra KOCHA kr. pruskie-
*  g(l fizyka obwodowego, ulubione bez przerwy, posia-

P I W I P R I l l  7 l f U  D W F  dajac obfitą ilość części składowych najdoskonalszych
O U l Y I L n l x l  4 . I U 1 . U  WW L ,  goków roślinnych i ziołowych przeciw kaszlowi, chryp-

w y .  i ‘A pudełkach, po 70 i 35 ct. o s t r o ś c i  w gardle, zaflegmieniu, działają  w każdym
'* 12 F F  razie łagodząco, uspakajająco i dziwnie błogo.

Szczęśliwym rezultatem  postępowego naukowego 
i starannego fbadania są uprzyw. środki DLA PORO-

Dra HARTUNGA
Olejek z k o ry  chinow ej
w opieczętowanych i w szkle ostęplow. 

flaszkach po 85 cent.

POMADA ZIOŁOWA
w opieczęt. i w szkle ostępl. słoikach 

po 85 cent.

Dra B0RCHARDTA
aromatyczno medyczne

MYDŁO ZIOŁOWE
w opieczetow. oryginalnych pakietach 

‘ p o  4 2  c t .

WIKTORA REDYKA
A pteka pod „Barankiem**

STU W ŁO SÓ W  Dra Hartunga, których przeznacze­
niem je s t  w sKutkach wzajemnie się wspierać, albo­
wiem Olejek z kory chinowej służy w ogóle do za­
chowania włosów, a Pomada Ziołowa do odżywiania 
i pobudzania porostu włosów, ta  druga chroni przed 
przedwczesnóm osiwieniem i wypadaniem  tychże, u- 
dzielając powierzchni skóry now ą, dobrze działającą 
substancję, k tó ra  cebulki włosowe w najsilniejszy 

_sposób odżywia. __   447(13-16)

MYDŁO ZIO ŁO W E arom atyczno-m edyczne Dra 
B o rch ard ta , wedle naukow ych zasad obrachowane 
i nader szczęśliwie skom binow ane, posiada dotąd nie­
zrównane charakterystyczne przymioty — i pomiędzy 
wszclkiemi tego rodzaju istniejącem i artykułami" go- 
towaluianem i, bezsprzecznie pierwsze miejsce zajm uje 
i niemniej odpowiednie je s t do kąpiel w s z e lk i e g o  
rodzaju.

J0Z. t r a u c z y ń s k i e g o
apteka  przy  ulicy F lorjańskićj.

JOZ. JAHNA
Rynek Główny

Również są do n a b y c ia :
W  Białej p. Leopold Schwanzner -  w Bełzie P- A. W . G ro t ,-  w Borszczowie p. A. Niem- 
czewski i Sp. -— w Brodach p- Ew a Kornfeld i p. E dw aru L iszka aptek. w Brzeianach 
pan B. Fadenhecht — w Buczaczu p. A. K ercel i Karol F r. Popowicz — w Bochni p. P a ­
w eł Niedzielski — w Czerniowcach p. Ignacy Sclinirch — w Drohobyczy p. J . Rosenheim— 
W Gorlicach p. W alery Rogawski apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p. 
Alojzy Muszyński — w Jarosławiu p. Rohm  apt. w Jassach p. Michał Neumann — w 
Kołomyi p. Ja n  Sidorowicz apt. i p. K. L aden -  w Krośnie p. A. Rrzysztoforski -  W e 
Lwowie pp. J . F . Kleina wdowa et Risslcr, p- Zygmunt R ucker apt., p. I ry d . Schubuth, p. 
A. B erliner aptekarz (przedtem Laneri), i pan p i ° tr M ikolasch — w Lisku pan Robert Ba­
rański aptek. — w Monasterryskach p. J . Lipscbiitu w Mikulincach p. Stanisław Miedli- 
cki aptek, — w Myślenicach p. F . Sendler —  w Nowym Targu pan K arol L au r — w No­
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p- E dw ard M achalski • w Przeworsku p. F e ­
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan K arol Teichm ann w Rawie Ruskiej p. Antoni 
P is ti _  w Rzeszowie p.Ignacy Schaiter i Sp. — w Sadogorze p. A. 8t. Bursa — w Sanoku 
p. J . Zarewicz — w Samborze p. Antoni Krom er — w Sędziszowie pan Ja n  Kownacki — 
w Stryju pan J. Germ an — w Skałacie p. T. Dziembowski w Sokalu p. A. W. Grot — 
w Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. (dawniój Tom anek) —- w Serecie p. J . D em pniak — 
w Suczawie p- j -  Szymonotricz — w Tarnowie p- W . T. A. Wielogorski i Henryk Koy — 
w Tarnopolu pan A. Morawotz i pan W al. Stachiewicz — w Wadowicach pan F. Foltin  — 
w Zaleszczykach pan Józef Kodrębski — w Złoczowie P- Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 
B arbag — w Żurawnie pan W ładysław  Postępski.

R a y m o n d  &  C o m P * »
T echnisclie  C hem ik cr, P a rfu m o rie -F ab rik an ten  u  k . k . P n v ile g ie n -In h a b e r  in  B erlin ,

Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.W  drukami

REWOLWERY
(nowego system u)

Broń ta  nie ma żadnej innćj sobie rów nej, gdyż w konstrukcji tćj broni 
połączone są prawdziwie wszystkie przymioty, a  to : dokładność, dalckonośność, pe­
wne umieszczenie nabojów — piąkna — wytworna i stateczna robota — a przy tńm :

po nadzwyczaj tanich cenach:
Selbst8panner o 7 milimetrów kalibru  z 7 strzałam i po l O  do 1 2  złr.

10 „ „ z 6 strzałam i „ I *  „ 1 4  „
„ wojskowy z 6 strzałam i „ 1 4  „ 1®  „

Naboje 7-milimetrowe po 3  złr. — 10-milimetrowe po 3  złr. 3 0  cent.
do rewolwerów wojskowych po 4  złr. 5 0  ct. za 100 sztuk.

Torby po 9  złr. — Zamówienia załatw ia się za pobraniem  pocztowem.

Hauptagentie fiir die Cost. ung. Monarchie

R. SCHMIT in Wien,
1353(3-12) S t n d t ,  K a r n t n e r r i n g  H T r .  X X .

Setti tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosów jedynie  istniejącem u, najpewniejszem u i najlepszem u

M I M i  i a  mm
Niema lepszego ś rodka  dla utrzym ania i w spierania  w zrostu  

w łosów na głowie, jak
owa we w szystkich częściach 
św iata znana i sław na, przez 
powagi lekarskie zbadana, naj­
św ietniejszym skutkiem  uwień­
czona, przez Cesarza austrja- 
ckiego F ranciszka Józefa Igo, 
króla węgierskiego i czeskie­

go eta. etc. etc. wyszczegól­
niona wyłącznym c. k. p rzy ­
wilejem na całśj rozległości 
c. k. państw a austijackiego 
i krajów węgierskich patentem  
z 18go listopada 1865  roku 
liczba 15 8 1 0 /1 8 9 2

RESEDA - KRAUSEL - PORADĘ,
przy którćj używ aniu regularnćm , miejsca najzupełnićj w yłysiałe włosami z a ra s ta ją ; 

włosy siwe i rude zm ieniają się na ciemne, 
wzmacnia skórę w sposób cudowny, usu­
wa każdy rodzaj łupieżu w dniach kilku 
zupełnie, zapobiega w ypadaniu włosów w 

czasie bardzo krótkim  na zawsze,
nadaje włosom połysk

naturalny i falisty,
JaKo tez; ochra­
niaj© od siwizny 
do lat późnycłi.

W  skutek nader miłego zapachu i wspaniałego w yposażenia, staje się prócz tego
o zd o b ą  n a jp y szn ie jszy ch  to a le t.

Cena słoika z przepisem  użycia (w 6 językach) 1 .50  c. — z zaliczką poczt. 1 .60  c.
Sprzedający otrzym ują procenta.

Fabrik und Haupt-Zentral-Versendungs-Depot en gros e t  en detail bei 
O  - A .  -Ł -Ł  L  I 3  O  X _ i  T ,  9o0 (18.20),

Parfumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien,
Hcrnals, AnnagasBC, 15, Im ełgenen Hauao,

dokąd wszystkie pisemne zlecenia m ają być wystosowane i gdzie takow e po prze­
słaniu gotówki lub za pobraniem  pocztowem spiesznie sprawione będa.

, **WŁ- G ŁÓW NY SKŁAD w  K RA K O W IE jedynie  u p. JOZEFA JAHNA, 
w Tarnow ie u p. W. T. A. W i e l o g ó r s k i e g o  — we Lwowie u Z y g m u n t a  
R u c k  e r a aptekarza, A d o l f a  B e r l i n e r a  ap tekarza — w Brzerzanach u J ó ­

z e f a  Z m i n k o w s k i e g o  ap tekarza okręgowego.
Jak  w szystkich znakom itych fabrykantów , dzieją się naśladow nictw a i fał- 

f j y l  P h  szerstw a podobnie i tu taj. U praszam y więc kupujących udawać się tylko
KK| H  do wyż wymienionych składów, żądając prawdziwćj Reseda - KraUSel-
H U l  Pomade KAROLA POLTA w W IE D N IU  — i nie pom ijając wyż

przedstawionej marki.

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO - KOMISOWY

S . KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-a-vis Zakładu Kredytowego

polecił się 1097(17-24)

do sprzedaży  i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przem ysłow ych, pod najlźejszemi warunkami.

Zakupione papiery  m ożna na  zw ykły procent pozostawić w tym domu bankowym.
Długoletnie doświ.adezeuie giełdowe, jak o  też na  wypróbowanej rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładam i bankowem i stolicy, dają publiczności najlepsza gwarancję 
ściśle  kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

POCIĄGI OSOBOWE
k o l e j  a c h  ż e l a z u y o ł i .

O d c h o d z ą  :

Z Krakowa do Wiednia, W rocław ia o
godzinie 6 min. 3 rano — do W iG dnia 
o g. 10 min. 10 przedpoł. (mięszany z 
wozami 1. 2giój i 4 tćj klasy) i o g. 3
m. 33 popoł — do W arszawy i Wro­
c ław ia  o g. 8 rano, do Lw ow a o g. 11 
m. 35 rano, o 10 m. 22 wieczór —  do 
Wieliczki O g- fi m. 28 rano i 5 m. 30 wiec. 

Z Wiednia do Krakowa o g. 8 rano — o 
5tćj popoł. (mięsz. z woz. ls z ć j, 2 i 4 
klasy) i o g. 8 m. 30 wieczór.

Z Granicy do Szczakowy o g. i i  m. 36
p rzed  południem  i o g. 3 m. 3 popoł.

Z Szczakowy do K rakow a o g. i  m. 8
popoł. i o g. 3 m. 40  popoł.

Ze Lw ow a do Krakowa o g. 5 m. 4 i  ra ­
no i o g. 5 m. 16 popołudniu.

Z Przem yśla  do K rakow a o g. 8 m. 29
rano, g. 8 m. 35 wieczór.

Z Wieliczki do K rakow a o g. 7 m. 40
rano i o g. 7 m. 40  wieczór.

Z Mysłowic do K rakow a o g. 12 m. 13 pop.

P r z y c h o d z ą  :

Do Krakowa z Wiednia o god. 9 . m. 52
rano, o g. 11 m- 59 w. popoł. (mięsz. z 
woz. lszć j, 2ćj i 4 tćj klasy) z Wiednia i 
W rocław ia o g. 9 m. 5 wiecz. — z Wro­
c ław ia  i Mysłowic o g. 3 m. 31 pop. 
z W arszawy o g. 6 m- 30  wiecz. — ze 
Lw ow a o g. a  m. 3 6  rano i o g. 3 m. 
26 popoł. — z Wieliczki o g. 8 m. 15 
rano i o g. 8 m. 15 wieczór.

Do Wiednia z Krakowa o g. 7 m. 32 w.
o g. 4 ra n o ; (m ięsz. z w oz. 1., 2. i 4 kl.) 
o 5 m. 23 rano.

Do Przem yśla  z Krakowa o g. 6 m. 39
rano i o g. 6 m. 25 wieczór.

Do Lw ow a z Krakowa o g. 10 m. 9 ra
no i o g. 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę 
odchodzi z Krakowa pociąg m ięszany przez W ie­
liczkę do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedp.i p rzy­
chodzi do K rakowa z Niepołomic o g. 4 m. 35pop.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym  
dla transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w 
braku takowych, zupełnie nie idzie.


